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Adam  R o m er

Abisynia 
a Ausirja

Niewiadomo w jakim kierunku pójdzie 
obecnie francuska polityka zagraniczna w 
sprawie wcjr.. wlosko-abisyńskiej. Wiadomo 
jedynie, że, w przeciwieństwie do italofilskie- 
go nastawienia sympatyzującej z faszyzmem 
prawicy francuskiej, lewica francuska jedynie 
w obawie przed Anschlusem znajduje zastrze
żenie przeciwko pójściu „na całego" przeciw
ko zn cnawBzonemu II Duce. Na punkcie zaś 
koifeczności utrzymania ni .'zawisłości Austrji 
cała francuska opinja publiczna jest zgodną 
i widzi właśnie we Włoszech najwłaściwszego 
jej obrońcę. Ten wzgląd niewątpliwie silnie 
przemawia nad Sekwaną przeciwko osłabie
niu potęgi włoskiej a za wciągnięciem Wioch 
z powrotem w orbitę współdziałania mocarstw 
zacł"? 'nich.

Masoni i marksiści francuscy mają może 
niekiedy naiwne iluzje co do możliwości czy 
to zmiany regjme‘u we Włoszech, czy to od
budowy „frontu Stresańskiego" w wyniku 
zmuszenia Włoch sankcjami do zaprzestania 
wojny w Afryce. Nie posądzamy jednak odpo
wiedzialnych polityków radykalnych o tak 
dziecinne pomysły. Wiedzą oni doskonale, że 
właśnie presja zewnętrzna dała już skutek 
odwrotny zanrerzeniom, zespalając pa1 rjo ów 
włoskich z obecnym rządem i powodując nie
bywałą wprost ofiarność obywateli; wieści 
o powszechnem znużeniu wojną nie spraw
dzają się. Wiedzą oni również, że dalsze za
ostrzenie stosunków pomiędzy Włochami a 
państwami, posłusznemi Lidze Narodów, gro
zi zniweczeniem całej mozolnej pracy dy
plomacji francuskiej w ciągu tylu lat przez 
ponowne zbliżenie włosko-niemieckie. Wid
mo zaś takiego zbliżenia zarysowuje się już 
wyraźnie na widnokręgu politycznym, stra
sząc złowrogo tych wszystkich międzynaro
dowych „pacyfistów", którzy, w zaufaniu do 
ujawnionej energji imperjalnej Wielkiej Bry- 
tanji, wyobrażali sobie już możliwość pokłó
cenia na zawsze i potem kolejno zlikwido
wania obu znienawidzonych, środkowo euro
pejskich potęg „antydemokratycznych".

Dla Włoch sprawy Abisynji i Austrji są 
narazie, zasadniczymi, sprawdzianami własne
go prestige‘u mocarstwowego. Im dłużej jed
nak trwa wojna w Afryce, im więcej ona 
pochłania miljardów, tem trudniejsze wydaje 
się zakończenie jej kompromisem. Ostatnia 
ofensywa dowodzi Mussolini, że popełnił błąd 
lekceważąc sobie tak korzystną propozycję po 
kojową Laval‘a i Hoare‘a. Przyszłość pokaże, 
czy Włosi mają rację, mówiąc, że czas dla 
nich, a nie dla ich przeciwników pracuje. 
Idąc zaś w Abisynji „na całego", samo przez 
się uzasadniają oni poniekąd nadzieje hitle
rowców, liczących słusznie czy niesłusznie 
na doprowadzenie w końcu do kompromisowe
go załatwienia sprawy austrjackiej ha pod
stawach trwałego porozumienia włosko-nie- 
mieckiego oraz odpowiednich rekompensat i 
gwarancji dla Włoch. Widmo to przedstawia 
się dLa lewicy francuskiej tem tragiczniej, że 
równocześnie dochodzą ją mniej lub więcej 
pewne wiadomości o daleko idącem zbliże
niu niemiecko-japońskiem, mającem na celu 
zaszachowanie gorączkowo i niebezpiecznie 
zbrojących się Sowietów i obezwartościowie- 
nie w ten sposób korzyści dla Francji soju
szu francusko-sowieckiego. Groźba dalszego 
zbliżenia pomiędzy Paryżem a Moskwą w 
razie zbliżenia pomiędzy Rzymem a Berli
nem straciłaby wówczas swoje ostrze. Rosja 
nie mogłaby zaangażować się równocześnie 
na dwóch frontach, utrata zaś Dalekiego 
Wschodu podcięłaby cały jej prestige w Azji, 
będącej dziś podstawowym terenem sowiec
kiej ekspansji. Samo zaś zachowanie Sowie
tów w Europ:e przez szybko rosnącą potęgę 
militarna Trzeciej Rzeszy ogromnie ułatwia 
grę japońską w Chinach, osłabiając jej so-

Przyjazd do Warszawy 
ministra Rzeszy, dr. Franka

WARSZAWA. 12. II. — Dziś o godz. 3 02 
pociągiem poso:esznvm z Berlina przybył do 
W arszaw y minister Rzeszy niemieckiej dr. 
Hans Frank z małżonka. Ministrowi towarzy
sza w podróży: dyrektor Akademii prawa nie 
mieckiego dr. Lasch i szef gabinetu ministra 
nadprakurator dr Buehler.

Na dworcu min Franka witali: członko
wie ambasady niemieckiej w Warszawie z 
amb van Moltke prezes N. P. A. dr. Broni
sław Hełczvńsk’. prof. dr. Karol Lutostańsk’ 
— prezes sekcji polskiej międzynarodowej 
wpółpracy Intelektualnej, przedstawiciele M. 
S. Z.. Mfn Sprawiedliwości oraz Związku 
zrzeszeń młodych prawników i przedstawicie
le prasy. Małżonce m’n Franka, pan: Izabella 
Lutostańska wręczyła wiazanke kwiatów.

W  czasłe swego pobvtu w Warszawie zła 
żv minfster dr. Frank oficjalne wizyty Panu 
Prezydentowi Mośc'ck emu. Beckowi i min. 
sprawiedliwości Michałowskiemu.

Pozatem wvgłos’ł na zaproszenie pol- 
sk>ei komisji międzynarodowej współpracy 
Intelektualnej odczyt p. t ..Zwischenstaatfche 
Rechtsoolitik ‘ (Międzypaństwowa polityka

• X

NAMIĘTNA DEBATA W IZBIE DEPUTOWANYCH
dookoła ratyfikacji traktatu francusko-sowieckiego

S łow o „ P o lsk a 44 p ad ło  n iesk oń czon ą  ilo ść  r a zy

PARYŻ. 12. II. — Obrady w Izb'e depu
towanych w spraw'e ratyfikacji paktu francu- 
sko-sowieck:ego rozpoczęły się wczorai poooł. 
w atmosferze ogromnego zainteresowania 
przy przepełnionych trybunach dla publiczno
ści. dyplomacji i prasy.

Prawica w osobach dep Franklin - Bouilio 
na de Lasteyrfe i- Fernand Laurenta przy 
puściła odrazu koncentryczny atak, występu
jąc gwałtownie przeciwko ratvfikac.ii lub co- 
najmniei za 'ei odroczcn;em. M in. argumen
towana. że musza się najpierw Sowiety zobo
wiązać do spłaty dawnych długów rosyj
skich- a tembardziei nie może bvć mowy o u- 
dzielenlu nowei *pożvc/ł\’ w kwocie 800 milio
nów franków, którei domagają sie Sowiety.

Następnie zabrał głos dep. Torres, referent 
projektu ustawy o ratyfikacji paktu. Przypom na o 
niepowodzeniu usiłowań, zm erzających do stwo
rzenia systemu wzajemnej pomocy, wskutek wa
hań i odmowy niektórych państw 1 kreśli powol
na ewolucję polityki sowieckiej przez traktat w 
Rapalio aż po pakt nieagresji z Polska. Dep. 
Torres przypomina dale) odmowę Polski, która 
wbrew swemu bezpośredniemu interesowi (?!)

włeckiego współzawodnika. Zerwanie przez 
Japonję Londyńskiej konferencji morskiej 
poważnie już zaalarmowało mocarstwo anglo
saskie, mające olbrzymie interesy w Chinach, 
może ważniejsze od brytyjskich interesów w 
Abisynji. Zabór, chociażby najbardziej za
maskowany, Chin przez Japonję grozi tym 
mocarstwom nieobliczalną w skutkach kata
strofą. Nie sprzyja to trwaniu nieustępliwoś
ci brytyjskiej w Genewie.

Wiadomości nadchodzące z Austrji są 
coraz bardziej niepokojące. Agitacja hitle
rowska rozgorzała znowu w całej pełni, wspo 
magana mimowoli przez wywrotowe knowa
nia czerwonej lewicy. Uparcie społeczne i or
ganizacyjne rządu kanclerza Schuschnigga 
jest nad wyraz słabe. Cały ustrój korpora
cyjny Austrji jak gdyby wisi w powietrzu. 
Gdyby rząd hitlerowski w Rzeszy poszedł 
na jakąkolwiek choćby częściową ugodę z 
Kościołem Katolickim, nacjonalizm niemiecki, 
oddawna ju:‘ podważający podstawy separa
tyzmu austrjackiego, opanowałby najszersze 
sfery społeczeństwa austrjackiego. I dziś na-

prawna). Pobyt min. Franka w Warszawie po
trwa kflka dni.

M'nister Rzeszy Frank jest ;ednvin z naj
wybitniejszych przedstawicieli ruchu narodo- 
wo-social'stvcznego i należy do grupy najstar
szych działaczy partyjnych. M. jn brał udział 
w pam'etnvm pochodzie w czasie zamachu 
mona.ichiiskiego w listopadzie 1923. zaco ude
korowany został na kongres'e oartvinvm w 
Norymberdze w r. 1934 partyjnym ..orderem 
krwi“ W czasie najgorętszych walk ś ro d o 
wych socjalistów o władze bronił dr. Frank 
iako adwokat przeszło 2000 swo’ch towarzy
szy partyjnych a w sprawach prawniczych 
bvł stałym doradca kanclerza Htlera. Ucho
dził on w N'emczech. pomimo swego młodego 
wieku, za jednego z czołowych prawników 
niemieckich, który odgrywa przodująca role 
w ustawodawstwa narodowo-socialistycz- 
nem Z inicjatywy m n. Franka powstały od 
czasu obieca władzy przez narodowych socja 
listów najważmeisze placówki prawmczo- 
oświatowe w Niemczech, których celem jest 
zreformowanie całego ustawodawstwa Rze
szy j przystosowanie go do ideolog'! narodo- 
wo-socjabstyczuej. (PA I .)

odmówiła przystąpienia do te] koncepcji zbioro
wego bezpieczeństwa Polska w ten sposób dala 
głęboki wyraz swego poczucia narodowego zgo
dnie bowiem ze swą tradycją polityczna i geogra
ficzna z trudem mogłaby się zgodzić na koncep
cję wzajemnej pomocy a zwłaszcza na dopusz
czenie przemarszu armii czy to niemieckie], czy 
to sowieckiej przez swoje terytorium.

Frank in Bau Hon rzuca tu z m:ejsca okrzyk 
„Proszę sję postawić w położenie Polski". — 
Okrzyk ten spotkał sję z oklaskami na prawicy i 
centrum.

W dalszym ciągu swych rozważań dep Tor
res podkreślił, iż traktaty francusko-polski i Iran- 
cusko-czechosłowackl zawierała w razie uchyble- 
n a ze strony Niemiec, związanego z odwołaniem 
sle do broni, wzajemne zobowiązanie natychmia
stowej pomocy. W raz e więc ewentualności na
głego ataku, należy uważać, iż wzajemna pomoc 
Franci! 1 Polski, oraz Czechosłowacji może dzia
łać w ten sam sposób iak ma działać niezwłocz
nie pomoc, wyn kaiąca z układów reńsk:ch. to 
znaczy, iż może ona uprzedzać za’ecenle Rady 
Ligi. Nat°niiast w traktacie francusko-sowleckim 
niema tego automatyzmu Działanie jego uzależ
nione jest od decyzji Rady Ligi Narodów.

Dalszy ciąg obrad odroczony został do 
czwartku.

wet w sferach austrjackiego frontu ojczyźnia
nego" obawiają się plebiscytu, wskazując na 
nędze gospodarczą jako przyczynę łatwego 
dawania posłuchu w masach agitacji anty 
państwowej. Słusznie czy niesłusznie Austrja 
nie czuje się już chronioną jak dotąd przez 
włoską straż nad Brennerem.

Polityka Włoch szła dotychczas w kie
runku trójporozumienia austrjacko - węgier
sko - włoskiego. Węgry, któreby w razie 
Anschllussu stanęły bezpośrednio wobec ca
łej potęgi germańskiej są z natury rzeczy 
zainteresowane w utrzymaniu tego „buforu". 
Jest to jednak zainteresowanie o tyle 
wzg’ędne, że konieczność dawania pier
wszeństwa w polityce dążeniom do wskrze
szenia węgierskiej ojczyzny narodowej 
przez częściową choć naprawę krzyw
dy rozbioru jej w Trianon może być 
stale dla Węgier pokusą pójścia na poro
zumienie z Niemcami, zwłaszcza o ile 
Anschlluss sprzyjałby tendencjom odsrodko- J 
wym dz‘clnic obcoplemiennych Czech . 
cji, grożącym rozbiciem tego państw ■ we- •

Syn Kac Donalda doczekał się 
rewanżu

LONDY.ł 12. II. — Minister domłnffhr 
Malcolm Mac Donald. który przepadl w w b o  
rach listopadowych, został wybrany do parla
mentu w uzupełniających wyborach w Ros« 
(Szkocja), uzyskując 8949 głosów. Z pośród 
jego kontrkandydatów otrzymali; Mac Ne’I 
(Labour Party) — ,5967 głosów. Randolph 
Churchill (konserwatysta) — 2427 głosów 
i Thomas (liberał) — 738 głosów. (PAT.)

ODROCZENIE OPŁAT STUDENCKICH
W związku z rozporządzeniem pana ministra 

wyznań religijnych i oświecenia publicznego z dn. 
29 stycznia b. r., w którem p. minister ustalił kon
tyngent odroczeń do 25 procent czyli V4 sumy pre
liminowanej z wpływów opłat studenckich na uni
wersytecie Józefa Piłsudskiego, studenci otrzymają 
obecnie 4,200 odroczeń, czyli z pierwszym kon
tyngentem poprzednio ustalonym, wyniesie to po
nad 6.000 studentów, czyli 70 procent ogólnej ilości.

NIEUSTAJĄCE DEMONSTRACJE 
PRZECIWKO PROF. JEŻE

PARYŻ. 12. II. — Wczoraj wieczorem po 
zakończeniu wykładów na wydziale prawnym 
około 200 studentów postanowiło pozostać 
przez noc na sali wykładowej na znak p r>  
testu przeciwko wykładom prof. Jeże. Perswa 
z.ie dziekana ti'e odniosły skutku. Policja oto
czyła gmach aresztując 24-ech studentów po
czerń pozostali opuścili sale wykładowa.

ZWYCIĘZCA W KOMBINACJI 
ALPEJSKIEJ

Niemiec Jobann P f n ii r, zwycięzca w slalomie, 
zdobył temsamem I-sze miejsce, w kombinacji alpej

skiej i zloty medal.

wnętrz pod hasłem nacjonalizmu. To też i 
słusznie z mojego punktu widzenia polityka 
włoska starała się dotąd pozyskać zaufanie 
Węgier, wiarę ich w misję „sprawiedliwie 
rewizyjną" właśnie Włoch. W zrozumieniu 
zresztą oczywistej konieczności wzmocnienia 
Węgier właśnie w interesie ochrony pokoju 
w dorzeczu Dunaju wobec grożących mu nie- 
bezpicczeńst zeszły się zresztą tam wyraź
nie dążenia Włoch i Polski. Uczynił odpo
wiednią aluzję min. Beck w ostatniem swo- 
jem expose. Opór państw Małej Ententy prze 
ciwko restauracji Habsburgów przekreśla! do
tąd największą szansę uodpornienia Austrji 
od wewnątrz. Jugosławja nawet stale pod
kreśla, że woli Anschlluss od Habsburgów. 
Obecnie oparcie o Włochy stanęło w Buda
peszcie poniekąd pod znakiem zapytania. Od
wiedziny ki-.iclerza Schuschnigga w Pradze 

mocniły ten sceptycyzm. Nie dobrze się 
Izi je nad pięknym, modrym Dunajem. I my 
jesteśmy w trudnej bardzo sytuacji. Związek 

enrędzy Abisynją a Austrją jest zbyt wi
doczny.
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llból rytualng niema nic wcii6!nego 
z przykazaniami Itoiżesza

fRZEBA WYRUGOWAĆ TER ŚREDNIOWIECZNY PRZEŻYTEK
Wobec poruszenia ostatnio w prasie i na te- 

renfe sejmu sprawy uboju rytualnego, pragnę za
znajomić czytelników na czem polega metoda 
rytualnego uboju I jakie są inne sposoby uboju 
zwierząt.

Zasadniczo sam ubój zwierząt należy uważać 
za zło konieczne I w jakikolwiek sposób ten ubój 
jest przeprowadzony, zawsze sumienie człowie
ka w abstrakcyjnem pojęciu bedz.e zaniepokojo
ne. I dopóki człowiek będzie zmuszony do spo
żywania mięsa celem zdobycia koniecznego dla 
utrzymania życia białka mięsnego, dopóty kwe- 
stja uboiu „humanitarnego" będzie aktualną. Sko
ro jednak godzimy się z samym faktem uboiu 
zwierząt, to powinniśmy zwrócić beczna uwagę 
na to, aby ubój był dokonany w sposób możli
wie najbardziej humanitarny 1 higieniczny.. Hu
manitaryzm ubo u polega na pozbawieniu zwierzę 
cia świadomości tego, co z niem robimy, h:g.ie- 
na uboju polega na spowodowali u zupełnego u- 
pływu krwi z ubitego zwierzęcia, by przez to 
uczynić mięso iaknaimniej podatne na działanie 
drobnoustrojów, często chorobotwórczych d'la 
człowieka. Z wyjątkiem uboju rytualnego wszyst
kie inne metody uboju zwierząt uwzgiędnają 
dwie czynności koleino po sobie następujące, a 
to ogłuszenie zwierzęcia i skrwawienie.

Metoda rytualnego uboju nie uwzględnia o- 
głuszenia czyli pozbawienia zwierzęcia świado
mości, 1 pojega wprost na przecięciu naczyń szyj
nych. Prawdopodobn e zwierzę po przecięciu na
czyń — na skutek utraty krwi z mózgu — traci 
w niedługim czasie świadomość, mimo to sam 
sposób wiązania zwierzęcia i kładzenia, a raczej 
rzucania na ziemię, uznać należy bezwarunkowo 
za nielicujący z duchem postępu i współczesne- 
ml kierunkami humanitarneml. Powtóre akt wal
ki organizmu zwierzęcego ze śmiercią, w sposób 
rytualny ubitego, chociażby odbywało sie to na
wet poza śwadomością. robi na widzu ogromnie 
przykre wrażenie. Bowiem po przecięciu naczyń 
zwierzę całe drga, rzuca się, podnosi głowę, ru
sza kończynami, charczy przeraźliwie, jakby od
czuwało ból i błagało o pomoc. Objawy te praw
dopodobnie iuż są nieświadome, odruchowe.

Z n iesien ie  nbojn ry tu a ln eg o  
n ie  n a ru szy  p rzep isów  talm ndn
Zakazanie uboju rytualnego zupełnie nie go

dzi w re igię żydowską. W przedmow-e do pią
tego działu Talmudu wydanego po łacinie przez 
Surenhuslus‘a wyraźnie czytamy, że przepisy, 
dotyczące rytualnego uboju nie są wydane przez 
Mojżesza, a więc nie są dogmatem religijnym, 
lecz są ustalone później przez uczonych żydow
skich. Dlatego więc dziwić się należy, że nawet 
inteligentna ludność żydowska uważa ubój rytu
alny za akt religijny i przywiązuje do tego tak 
iwlelką wagę.

Przeciw tej metodzie występują coroz czę
ściej. ze względów tylko human tamych. towa
rzystwa opieki nad zwierzętami, poszczególni u- 
czenl. a zwłaszcza fizjologowie i lekarze wetery
naryjni. Już kilka lat temu zebrany we Wedniu 
kongres towarzystw opieki nad zwierzętami wy
powiedział się bez zastrzeżeń przeciw rtyualne- 
mu ubojowi i zaproponował ogłuszanie bydła prą 
dem elektrycznym, a w ęc sposobem, przy którym 
iest wykluczona możliwość „śmiertelnego ska'e- 
czenia" zwierzęcia, o co tak żydowskiej ludności 
chodzi.

N ow oczesn e sp osob y  nbojn
O wiele lepsze i jeżeli można powiedzieć hu- 

manitarnleisze są metody uboju polegające na 
wykrwawieniu zwierzęcia po poprzedniem ogłu
szeniu. Przy pomocy różnych przyrządów jak 
wałka odurzającego, wałka sprężynowego, maski 
rzeźnej, maski strze’aiącej powoduje sie zniesie
nie świadomość: zwierzęcia przez zn szczenię 
półkul mózgowych Ten sposób odpowiada celowi 
o ile iest sprawnie wykonany. W ostatn ch cza
sach coraz częściej jest stosowany — moiem zda
niem — najlepszy sposób ogluszan’a zwierząt za- 
pomocą prądu elektrycznego. Pierwszy wpadł na 
myśl ogłuszania zwierząt prądem elektrycznym 
prof. Leduc w Nantes, który ogłuszał początko-

2596 lat tradycji. W  Japonji uroczyście 
obchodzono 2.596-tą rocznicę wstąpienia na 
tron pierwszego cesarza Dżlmnau. W uroczy
stościach wzięło udział przeszło 10 rnilj. osób.

Rozruchy na greckie! wyspie. Na wyspie 
greckiej Mytiline bezrobotni zdemolowali sze
reg piekarń. PoPcja i wajsko usiłowały roz
proszyć tłumy bezrobotnych, lecz bez .skutku. 
Bezrobotni zmus>Ii oddziały policyjne do schro 
niema się na podwórzu gmachu gimnazjum, 
poczem zaatakowali wfezleme, bv uwoln!ć 7 
aresztowanych towarzyszy.

List z pogróżkami do prezydenta. Bvlv 
porucznik armji Stanów Zjednoczonych Ras- 
hein został skazany na 2 lata w’ez’ena za na
pisanie l'stu z pogróżkami do prezyd. Roosc- 
velta. Bashein pisał w swo:m 1'śc’e: „Jestem 
zrozpaczony, nie mam pracy. Zbombarduję 
pańską siedzibę". Oskarżony oświadczył w 
sadzie, że p’sał l'st w stanie depresji i nic pa
mięta treści pisma.

Proces dewizowy przeciw szarytkom. — 
Berlińska izba karna wydała wyrok w pro
cesie dewizowym, toczącym sie od 14 dn1 
przec'w szarytkom kongregacji wrocławskiej 
Główna sekretarka klasztoru siostra Koschlg 
została skazana na trzy i pół lat c'eżkiego 
więzienia praż 56.000 mk. kary pieniężnej 
dwie inne na 1^  roku więzienia oraz 11.000 
mk. kary. Pozatem konfiskacie uległy obliga
cje. wartości 80 tvs. guldenów holenderskich, 
stanowiące własność klasztoru szarytek.

wo małe zwierzęta Celem przekonania się o dzfa 
łaniu prądu robił Leduc doświadczenie na sobie, 
używając do tego prądu o natężeniu 0.004 amp. 1 
napięciu 30 V»lt. Tern i doświadczeniami dow'ódł 
Leduc. że prąd elektryczny wyłącza zupełn e 
czynność mózgu dużego, czyli powodułe stan bez- 
śwladomoścl. bez wpływu na ważne dla życia 
ośrodki. Inni uczeni przeprowadzali doświadcze-

Jak cdhywa się ubój w Poznaniu?
Już od roku w rzeźni poznańskie! zaprowa

dzono z inicjatywy dyr. d-ra Klabeckiego apara
ty elektryczne, służące do ogłuszania n'eroga- 
cizny przed ubojem. Aparat taki składa sie z prze 
twornicy elektryczne) kabla , kleszczy Przetwór 
nica przerabia prąd o napięciu 110 Volt na prąd 
o napięciu 70 Volt. który jest przerywany 8 OOU 
razy na minutę. Tak zmień ony prąd doprowa
dzony jest kablem do elektrod w kształcie klesz
czy, które zwilżone roztworem so'i kuchennej za
kłada się na okolicę skroni lub nasady uczu zwie- 
rzęcd. Doprowadzenie prądu trwa 6 — 15 se
kund. Przy włączeniu prądu następuje momental
n i  ogłuszenie zwierzęcia — prąd bowiem prze
chodzi najkrótszą drogą pr?ez głowę i mózg, po
woduje skurcz naczyń mózgowych 1 temsaniem 
dopływ krwi do mózgu zostale wstrzymany. — 
Zwierzę traci równowagę, pada i leży ncmal 
bez ruchu, nie reagując zupełnie na bodźce zew- 1

TREŚĆ PROJEKTU POS. PRYSTOROWEJ
Wniesiony przez pos. Prystorową projekt u- 

stawy o uboju zwierząt gospodarskich w rzeźniach 
brzmi iak następuje:

Art 1. Przy uboju w rzeźniach publicznych 
i prywatnych bydło rogate świnie owce kozy konie 
osły mulv i psv powinny być ogłuszone przed wy
krwawianiem. Przepisy niniejsze nie maja zastoso
wania w nagłych wypadkach, kiedy ogłuszenie jest 
niewykonalne

Art. 2 Zwierząt nie wolno wprow-adzać na miej
sce uboju przed zupełnem ukończeniem przygotowań 
potrzebnych do natychmiastowego uboju zwierzęcia 
Wykrwienie przy uboju można rozpocząć dopiero 
po calkowitem ogłuszeniu zwierzęcia. Nie wolno 
oprawiać zwierzęcia przed stwierdzeniem jego 
śmierci

Art 3 W rzeźniach publicznych i prywatnych 
zabrania się dokonywania w obrębie rzeźni i chło
dni mięsnej innego dzielenia tuszu zwierzęcego jak 
na dwie podłużne Dołowy.

Nie dotyczy to tuszu zwierzęcego, przeznaczo-

KABINA Z ROBOTNIKAMI RUNfŁA W GŁĄB RZEKI 
Niesamowity wypadek przy budowie mostu na Sekwanie

P a r y ż , 12. II. — Niesamowita katastro
fa wydarzyła się w Paryżu. Trzej robotnicy 
zamknięci w kabinie dźwigu, wpadli podczas 
pracy nad poszerzeniem mostu Carrousel do 
Sekwany. Jakkolwiek stracono nadzieję wy
dobycia ich żywych, akcja ratunkowa jest w 
toku.

Wypadek zdarzył się przy zakładaniu 
liny do dźwigu, który miał dostarczać materjal 
budowlany przez Sekwanę. Lina ta zawie
szona została na dwóch potężnych słupach, 
z których jeden załamał się nagle, właśnie w

Niezwykłe echa procesu Rity Gorgonowei

DR. ŻMIGRÓD . . .  KIEROWNIKIEM PROWIANTURY 
ABISYŃSKIEJ

Sąd nie omie odnaleźć miej'$ea pobyła Erwina Gorgona
KRAKÓW. 12. II. — Jeden z dzienników 

tutejszych przytacza dzis’ai ciekawe informa
cje zwdazane z głośnym procesem p. R‘tv 
Gorgonowei. Oto one:

Mniej w'ecei przed rokiem głośna była 
w Warszawie sprawa kierownika Zakładu ba
dania żywności dra 2m'groda. który „zasły
nął" na procesie Gorgonowei w Krakowie. 
kiedv to występował ze cwojeini ..naukowerm 
tezami", staraiac sie zbić op'r.ie wvb’tnvch 
rzeczoznawców krakowskich. Pewnego dnia 
dr 2m'grod zniknął z W arszawy i przcoail’ 
bez śladu Rodzina przypuszczając, że zaszedł 
wypadek, zwróciła s>e o pomoc da wdadz 
śledczych.

Początkowo przypuszczano, że ?m'crod 
ukrył sie u kiewmvch na prowincji. Poszuki
wań,a ;ednak nie dały rezultatu

Tymczasem przed k’’ku dniami władze 
śledcze otrzymały konkretne informacje. że 
dr Ż mgrod przebywa... w Ah;svn i w Ado;s 
Akclu’ jako k'erowiiiK prowian-.ury armii ,j- 
bisyiisk'e.1. Żmigród jutokł z Wars?. «wv d,» P a
ryża t tam zawarł znaj mu>'ć z jakimś krew
nym negusa, który, po w.vpowiedz'en'ti wojny 
wyruszył do swojegs krain zabierając ze so
bą Żm'groda. W Abisynii Żmigród zmienił na- 
zwfsko ' otrzymał podobno szlachecki tytuł 
ab'svński.

Treść drug’ei informacji jest nastepuiaca:
W  sądzie okr. cywilnym we Lwowie

nia Leduc‘a na psach I zwierzętach dużych 
stwierdzili, że prąd elektryczny Leduc*a Jest 
pierwszorzędnym środkiem nasennym. MfiHer 1 
We'nhergcr wykorzysta'! te dośwladczena dla 
praktyki rzeźnianej I po licznych doświadcze-ł 
n ach w rzeźniach wykazali, że prąd elektrycz
ny Leduc‘a działa bardzo łagodn e 1 powoduje 
tylko głębokie oszołomienie u zwierząt.

nętrzne. Teraz dopiero następuje bezboleśnie wła
ściwy ubói, to znaczy przeć ęce naczyń krwio
nośnych. Podobnie postępuje się przy ogłuszaniu 
bydła rogatego, z tą różnicą, że jedna elektrodę 
przykłada się do oko fcy grzbietowej a drugą'do 
czoła. Doprowadzeni prądu trwa 30 — 45 se
kund. co wystarcza, aby wprowadź ć zwierzę na 
k;!ka minut w stan bezprzytomnoścl i znfeczule- 
nla. Czas ogłuszenia kilkuminutowy wystarcza 
w zupełność' do wykonania właściwego aktu u- 
boju. to jest przecięcia naczyń szyjnych.

Z powyższego wynika że uból rytualny jest 
ubojem stojącym w sprzeczności z dzlslejszęml 
pojęciami i dążnościami humanitaryzmu f bez ża
dnych przeszkód wln’en być zastąpiony nowo- 
czesneml zdobyczami techniki uboiowcl.

D r . S ta n is ła w  Ś w ięrh  
lek. wet.

nego do przerobienia w fei samei rzeźni, w której 
dokonano uboju Wyprowadzenie z rzeźni jakoteż 
wszelki transport (oddawaoie przyjmowanie oraz 
wykonanie transportu) poza obrębem rzeźni tuszu 
mięsnego surowego dzielonego inaczej jak przewi
duje ustęp l-szv art. 3 jest zabronione Nie dotyczy 
to transportu mięsa wieprzowego oraz na cele kon- 
sumęyjne we własnych gospodarstwach domowych 
oraz zakładach gastronomicznych

Pozostałe artvkulv g’oszą że szczegółowe przepi
sy dotyczące sposobu uboiu zwierząt wyda w dro
dze rozporządzenia minister rolnictwa. Pozatem 
kto wystąpi przeciw przepisom niniejszej ustawy 
ulegnie karze aresztu do 3 miesięcy lub karze erzv- 
wnv do 3000 zł lub obu karom łącznie Orzeczni
ctwo należeć będzie do władz administracyjnych

Ustawa wchodzi w żvcie z dniem t stycznia 1937 
roku z wyjątkiem województwa śląskiego na obsza
rze zaś tego województwa może wejść w życie do
piero po uchwaleniu przez Sejm Śląski ale nie wcze
śniej niż przed 1/1 1937 roku.

chwili, gdy kabina dźwigu znajdowała się 
o 30 metrów od brzegu rzeki. Zawezwana 
straż ogniowa przystąpiła natychmiast od 
akcji ratowniczej.

Na dno Sekwany opuszczono nurka, któ
ry nie mógł jednak otworzyć kabiny, gdyż 
skutkiem swego ciężaru, wynoszącego około 
6 ton, zanurzyła się głęboko w rzecznym mu
le. W ciągu godzin popołudniowych próbo
wano przystąpić do wyciągania "kabiny za- 
pomc?7 holownika. (PAT).

wznow^ny został w poniedziałek wlokący 
się od lat proces o ustalenie nieślubnoścl po
chodzenia córki Gorgonowei. Krystyny, zwanej 
„Kropelka*.

Jak donosiliśmy, proces alimentacyjny 
przeciw arch. Henrykowi Zarembie może bvć 
podięty dopiero po sadownem stwierdzeniu 
żc ojcem Kropelki nie iest mąż Gorgonowei. 
Erwin M’cisce pobytu tego ostatmego nie iest 
znane a poszukiwania konsulatów polskich w 
Ameryce nie dałv rezultatu. Jak wiadomo, w 
okres'e śledztwa przeciwko GoTgonowcj o 
zamordowanie śp. Lus* Zaremb'anki otrzy
ma! sedzfa śledczy Kulczyński dwa l«stv od 
Gorgona. przyczem na kopertach podał on 
swój adres w Stanach Zjednoczonych. P>sma 
wysyłane do Gorgona na ten adres, powróci
ły spowrotem. jako niedoreezone.

Przesłuchany na rozprawie poniedziałko
wej kurator Krcnelk^ adw. dT. Axer. potwier
dził powyższe szczegóły i podał, że me wie 
czv Erwinowi Gorgonowi iest wiadome przyj
ście na świat potomka, noszącego formalnie 
iego nazw’sko.

Wezwany na rozprawę arch. Zaremba 
przesłał pismo z Krakowa, usprawiedliwiają
ce niemożność zjawienia sie na termin. Roz
prawę ponownie odroczono Jak z powyższe
go widać, proces o ustaleme nieślubności po
chodzenia Kropelki posuwa się żółw'm kro
kiem.

Nabożenlwo w Warszawie 
w roozn cę koronacji Piusa XI
W a r s z a w a , 12. b. m. Dzisiaj o go

dzinie 10-tej przedpołudniem odbyło się w 
katedrze św. Jana uroczyste nabożeństwo ce
lebrowane przez ks. kardynała Rakowskie
go z okazji rocznicy koronacji papieża Piu
sa XI. Na nabożeństwie obecni byli P. Pre
zydent R.P., członkowie Rządu z premjerem 
Kościałkowskim na czele, korpus dypłonsa- 

. tycznym z pronuncjuszem ks. kardynałem 
Marmaggim i t.d. Licznie zgromadzili się 
również wierni. (M.)

Okręty tonę
P u c k , 12. II. Po stronic granicy nie

mieckiej w miejscowości Weisenberg, mia
ło w nocy morze wyrzucić jakiś statek na 
mieliznę. Bliższych szczegółów narazie brak.

A n k o  na, 12. II. Parowiec hiszpański 
„Rita Garcia“ o wyporności 3.000 ton za
tonął w odległości kilku mil angielskich od 
portu. Powodem katastrofy była silna burza 
na morzu Adrjotyck:em, trwa:ąca już dru
gi dzień. Obecnie czymione są wysiłki dl® 
uratowania załogi.

Zatońął również na wybrzeżu Abruzzów 
statek sowiecki. Załogę uratowano. (PAT.)

2 8  k o b ie t  w  n arta ch  r z e k i
El lo r ę  (Indje brytyjskie), 12. Ił. Wska 

tek zatonięcia promu 28 kcbieŁ zginęło w 
nurtach rzeki.

„Nasz PrzeghcT skonfiskowany
W a r s z a w a , TT. II. Gazeta „Nasz 

Przegląd" z dnia wczorajszego została prze® 
komisarjat rządu skonfiskowana.

Gdańsk utrudnia dzienom polskim 
naukę w języku ojczystym

GDAŃSK. 12. II. — Na rfedstawfe P"*r<w 
zumienia polsko-gdańsk'ego w dn. 18 wrześni! 
1933 r. p ilska Macierz szkolna rozwija c o  
rocznic akcje mająca na celu przeniesienie 
dz*eci polsk?ch z gdańskich szkół po
wszechnych do szkół z językiem wykłado
wym polskim.

Polska Macierz szkolna podjęła te sama 
akcje również i w tym roku, zauważono jed
nak. że nauczyciele niemieccy, zwłaszcza na 
wsi. zmuszają rodziców polaków pod groźbą 
represyj gospodarczych do wycofania swofch 
wniosków- żądających przepisywania dzieci 
do szkół polskich.

ZMIANY OSOBOWE W MINISTERSTWIE 
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

Z Warszawy donosi (Iskra): Do centra’1 mi
nisterstwa spraw zagranicznych odwołani zostali 
p. Wacław Knołl. dotychczasowy sekretarz po
selstwa Rzplftej w Biołogrodzie. p. Witold Koian- 
kowski. konsul generalny w Mediolan e. p Wa
cław BJałokur, sekretarz poselstwa w Wiedniu, 
p Roman Kwiecień, konsul w konsulacie generai- 
nym w Nowym Jorku oraz dr Mieczysław Mar
chlewski. konsul generalny w Kró’ewcp. Konsul 
Rzpiite' w W.nnipeg i. Jan Pawica mianowany 
został kierownikiem konsulatu generalnego w Ot
tawie na miejsce konsu a generalnego Jerzego 
Adamkiewicza, odwołonego do centrali.

PRZENIESIENIE WOJEWODY STANISŁA
WOWSKIEGO.

Z Warszawy donosi (M): Dotychczasowy 
wojewoda stan sławowski. p Zygmunt Jagodziń
ski, przeniesiony został do centrali M. S. W. w 
Warszawie. Pełniącym obowiązki wojewody 
stanisławowskiego m anowany został dotychcza
sowy wicewojewoda pomorski p. Mieczysław 
Starzyński.

Woiewoda Starzyński* -pełnił dawniej obo 
wlązk' naczelnika wydziału bezpieczeństwa w 
urzędzie wojewódzkim we Lwowie.

P. WICEMINISTER STANISZEWSKI 
"OWRACA NA STANOWISKO DYREKTORA 

BANKU ROLNEGO.
Z Warszawy donosi (Iskra): Ostatnio poja

wiły s'ę w prasie wzm anki o objęciu przez pod
sekretarza stanu w ministerstwie skarbu, d. Wła
dysława Stan szewskiego prezesury Państwowe
go Banku Rolnego

Wiadomość ta iest nieścisła, p. wfcemnister 
Staniszewski bowiem me obeimue stanowiska 
prezesa Banku, na którem nadat pozostaje p. Se
weryn Ludkiew cz. lecz powraca na dawne swe 
stanowisko naczelnego dyrektora Banku Rolnego, 
z którego był urlopowany na czas peln enia funk
cji podsekretarza stanu w ministerstwie skarbu.

ŻYCIORYS WICEMIN. SOKOŁOW
SKIEGO.

Wicemmfster M eczysław Sokołowsk urodził 
sfę w 18S9 roku. Po ukończeniu wydz ału praw
no - ekonomicznego uniw-ersytetu w Moskwie, 
poświęcił się pracy naukowej. W 1922 roku wstc 
pule do służby państwowej w’ charakterze kier 
wnika referatu n emiecklego w M P. i H. W 19 
roku mianowany zostaie radca liand’owvm p'f> 
poselstwie R. P. w Berlin e. wreszc e w 1927 : 
obeimuie departament handiow-y M P. i H.. m 
którem to stanowisku pozostaje do chwili obec
nej.

W czasie swei długoletniej służby państwo
wej p. wicer nist. Sokołowski dał s>e Doznać ja
ko w ybitny znaw-ca polskich I międzynarodowych 
stosunków gospodarczych.

Przy iego bezpośrednim udz:ałe w charakte
rze kierownika deiegacii zostały zawarte przez 
Państw'0 Po sk e niemał wszystkie ważniejsze 
traktaty handlowe.
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V/ omłocie |
Polski radjoreporter nadaje nam z Gar- 

misch Partenkirchen przebieg emocjonującej 
sztafety narciarskiej 4 X  10 kilometrów. Na 
16 państw trzyma się Polska od początku na 
szóstem lub siódmem miejscu, ale, sympatyczny 
zresztą, sprawozdawca usiłuje nas przekonać że 
jest to ogromny sukces. Zgoda na to, że trzy 
państwa skandynawskie są klasą zamkniętą; dla
czego jednak mówić o wielkim sukcesie, gdy 
mamy przed sobą JPlochów, Czechów i Niem
ców, a więc kraje, którym w sportach zimo
wych możemy i powinniśmy dorównać?

Gdy biegną Niemcy — speaker zmienia 
ton: z 10-go miejsca w pierwszym przedbiegu 
wysforowali się na szóste. O, Niemcy zawsze — 
dodaje — umieją w ostatniej chwili zdobyć się 
na decydujący wysiłek!

To prawda. Dlaczego, u licha, nam nie do- 
staje tej wytrwałości? Gramy w futbol — strze
lają nam gola w ostatniej minucie, gramy w ho
keja — zdobywamy sobie punkt zapóźno, czy 
też mamy pecha do sędziego, robimy deflację już 
piąty rok i nie możemy jej skończyć...

Tak oto od słów radjosprawozaawcy doszło 
się do refleksyj na temat jednej z naszych orga
nicznych wad: braku systematyczności wysiłku 
i tężyzny woli.

*
Niejednokrotnie na lamach prasy, a ostat

nio również z trybuny sejmowej, zwracano uwa
gę na stosunek naszego Ministerstwa spraw za
granicznych do prasy. Chwilami wydaje się, że 
główny wysiłek referentów prasowych tego 
urzędu polega na informowaniu prasy jak naj
później, lub nawet na niepódawaniu informacyj 
zupełnie. Klasyczny przykład tych niezrozumia
łych i niczem nieuzasadnionych przemilczeń to 
wizyty prywatne czy pólprywatne wybitnych 
osobistości Trzeciej Rzeszy w Polsce. Tak więc, 
gdy w ub. roku bawił w Małopólsce u p. Po
tockiego p. Ribbentropp M. S. Z. nie udzielało 
żadnych informacyj, nadmiernie w ten sposób 
akcentując całkowicie prywatny charakter wi
zyty. Dlaczego jednak nawet zaproszenia na po
lowania reprezentacyjne są traktowane z taką 
dyskrecją?

Gdy przed kilkoma dniami jako pierwsi, 
bodaj, z całej prasy polskiej podaliśmy własną 
informację o możliwości przyjazdu premjera 
Goringa, daremnie szukało się potwierdzenia lub 
dementi w M. S. Z. i w ambasadzie niemieckiej.

Dlaczego? Co zyskuje M. S. Z. na tern 
ograniczaniu kontaktu z prasą? Conajwyżej 
mnożą się wiadomości nieścisłe, pogłoski i do
mysły. Sądzimy, że większe docenianie prasy, 
jako instrumentu propagandy nietylko zagra
nicznej ale i wewnętrznej — czego domagał się 
poseł Stpiczyński — wyszłoby na korzyść na
szemu urzędowi do spraw zagranicznych.

Przez okienko humoru

Skutek ,sćfv korpulentna narzeczona cfice za
imponować wybranemu swą „małą" nóżką.

NIE WYSTARCZY
— Proszę bardzo — zwraca 'Kapuściń

ski do nieznajomego pana, wchodzącego do 
pokoju i wskazuje na krzesło.

— Dziękuje uprzeim'e — odpowiada przy
były. — Tylko. że jedno krzesło napewno nie 
wystarczy. Jestem komornikiem.

OSZCZĘDNY WDOWIEC.
W teatrze grają niezwykle wesoła kome

die. Publiczność zaśmiewa s':e. Tylko jedyny 
pan. siedzący w dalszych rzędach, płacze rze- 
wnemi łzami.

— Panie, taka kom'czna sztuka i pan pła
cze? — pyta zdumfony sąsiad.

— T a  a^3 k... — odpowiada jegomość 
przez łzy. — Żona mi dz’-ś nagle umarła...

— To dlaczego pan przyszedł do teatru?
— Bo jeszcze wczoraj bilet kupiłem!

RZEWNA PAMIĄTKA
— Czy ten medaljon'k który pani nosi na 

szyi, zawiera w sob'e jakaś pamiątkę?
— Tak, iok włosów mego męża.
— Czy mąż pani nje żyje?
— Żyje, ale jest łv ’v.

GENEALOGU.
— Co to są przodkowie? — pyta mały 

Józio tatusia.
— Ja jestem twoim przodk'em następnie 

dziadzio i tak dalej.
— Aha — odpowiada Józk) po chwili na

mysłu — ale w takim raz:e dlaczego ludzie 
tak chwała się swymi przodkami?

W straszliwym wysiłku buduje włoski robotnik
drogę, która dziś służy wojnie, a jutro - cywilizacji
A s m a r a, w lutym 1936 r.

Czy to jadąc samoc :odtin z Asmary do 
Mąssaua, czy też udauc się n? zajęte przez 
wojska włoskie terytoria — spotyka się ich 
na każdym niemal kroku. Sp.jt.vka s'e >nna 
armje — armie bez karabinów j m’tra|jez — 
arinję, uzbrojona w taczki, łopaty i oskardy— 
armię, która pomimo owego uzbrojenia w woj 
nie włosko-abisyiisk'ei oddaje ogromne usługę 
bez której wszelka akcja włoska w Af-yce 
Wschodniej byłaby niemożliwa i zgóry skaza
na niepowodzenie.

Al owa tu o armii robotników, budujących 
szosy, mowa o robotnikach włoskich. Sa ich 
w Afryce mnogie tysiące, a przyszły historyk 
owe, wojny, która najbardziej bodaj poruszy
ła świat ze wszystkich wojen koionjalnych —

Hallo! Hallo! Polskie Radio Poznań!

10 minut pobytu w pokoju speakera
przekonywa nas o trudach tej odpowiedzialnej pracy

Świeżo ukończony konkurs na speakerkę, o- 
gtoszony przez rozgłośnię poznońska Polskiego 
Radia, wywołał duże zainteresowań e. Jak pisa
liśmy. kandydatek zgłosiło się mnóstwo. Już na 
pierwszej próbie okazało się, że większość musi 
odpaść z braku odpowednich warunków. Ale i 
już wtedy podno-sły się głosy niezadowolenia, że 
eliminacja nie była rzekomo sprawiedliwie prze
prowadzona. Pisaliśmy już o tern na łamach na
szego pisma dwukrotn e.

Ażeby sprawdzić słuszność tych narzekań, 
udaliśmy się do dyrekcji rozgłośni poznańskiej, 
gdzie p. dyr. dr. Kosidowski udzielił nam chęt
nie wszelkich wyjaśnień.

Na;więKszą zaletą dobrej' speakerki jest ra
diofoniczny głos i odpow ednia dykcja. To też 
pierwsza eliminacja ojbyła się wyłącznie pod ką
tem tych dwu warunków Wyrok komsii musia- 
ło być bezapelacyjny; nic nie jest w stanie zmie
nić brzmienia głosu a poprawiane dykcji uy - 
maga kilka lat pracy. Nie mogło więc być mowy 
o pop.-awienu wymowy w ciągu kuku ćwiczeń, 
jak to sobie niektóre odrzucone kandydatki wy
obrażały.

Dopiero druga próba eliminacyjna, która od
była się w piątek, 7 lutego, staw ła przed kan
dydatkami szereg dalszych wymagań. A więc na
leżało wykazać się umiejętnością czytania tekstu 
literack ego i to zarówno prozy jak wiersza Da
lej trzeba tyło tłumaczyć program radiowy z 
polskiego na język francuski i to bez pomocy słów 
nika. Największą bodaj trudność sprawiło opowia 
danie jakegoś zdarzenia na zadany temat. Np. 
okoliczność taka: jwdezas trwania audycii wy
bucha nagle jłożar w jednym z naszych zakładów 
przemysłowych, zawalił się dom lub coś w tym 
rodzaju. Obowiązkiem speakerki iest po uformo
wać natychmiast radjosłuchaczy o riezwykłem 
tern wydarzeniu. Rzecz wymaga więc pewnych 
zdolności improw'zatorsk-ch.

Próbę tę spośród 48 ukończyło pomyślnie 7 
pań., W sobotę. 8. bm. odbyła sie trzecia zrzędu 
eliminacja, z której zwycięsko wyszły dwdę pa- 
n'e. Ponieważ szanse ich są zupełnie równe, zo
stały obydwie przyjęte na miesięczny okres prób
ny. Po upływie tego terminu okaże sie ostatecz
nie. której z mch przypadnie palma zwycięstwu 
Jak więc widzniy. eliminacja była przeprowa
dzona w sposób niezwykle dokładny i żmudny. 
Wszelkie norzekania na powierzchowność prób 
są w zupełności n:euzasadnione.

Praca^ speakera me kończy s'e na samem tyl
ko zapowiadaniu do mikrofonu, jak to przypusz

Nie możemy w to uwierzyć!...
Podwyższenie opla! rowerowych jest absurdem

Zdumienie bezsilne dusi społeczeństwo, 
skoro widzi się poczynania ’ pomysły biuro
kracji. Ostatnio słyszy sie coraz głośnie} o 
wprowadzen’u podwyższonej opłaty od rowe
rów. Od dnia 1 kw<etn’a br. ma podobno opła
ta za kartę rowerowa wynieść 18 zł. rocznie 
od roweru robtntczego a 40 zł od roweru t. zw. 
luksusowego. Pogłoski te sa coraz głośniejsze 
i coraz bardziej niepokojące, czas je podnieść 
pubhcznie. bv albo te plotki jako bezpodstaw
ne sprostować, albo też publicznie dowiedzieć 
się co sadzi opinia całego kraju o sięganiu do 
takich źródeł podatkowych jak tego rodzaju 
podwyższona opłata rowerowa. Pomysł wpro
wadzenia takiego haraczu na posiadacza ro
weru jest tak nieżyciowym, że w głowie nie 
chce sie m’eścić że znalazł <Je jeszcze ktoś kto 
podszepnał myśl o stworzeniu specjalnego 
źródła dochodu z podatku ..rowerowego".

Czy autorzy tego pomysłu nie źdaia so
bie sprawy z tego, że rower jest naprawdę 
stworzony dla człowieka najbardziej ..szare
go ‘ i że wygodniejsze udanie s;e do pracy na 
rowerze n’e może bvć uważane za zbvtek.

Rowe<- pow’n-en nadal służyć iaknajszer- 
szym masom, powinien znaleźć poparcie w

będzie musiał właściwie ocenić ich zasługi.— 
Dzięki robotnikom włoskim przeorywujacym 
bezdroża afrykańskie, olbrzymia armia wło
ska jest należycie zaopatrzona, dzięki n’m u- 
możliwione zostało sprawne zaopatrzenie fron
tu. dziękf nim p:erwszP hnje włoskie n!e od
czuwają braku amun'cji, dzięki nim wreszcie 
brac'a ich — żołnierze włoscy nie zaznają 
głodu i braków.

W b a ra k a ch  i sza łasach  s ły ch a ć  
śp iew

Gdy jedzie «de szosami, które budują w po
de  i trudzie wśród dziewiczych, nieraz — zda 
wałoby się — niedostępnych terenów — co 
kilkaset metrów spotyka sie ich przy pracy. 
Umacn'aja zbudowane już drogi, usuwają rzu-

cza większość radiosłuchaczy. Ośmio - godzinny 
dzień pracy wypełniony jest po brzeg' za ęciami.

„Królestwem" speakera iest jego studio, ma
ły kwadratowy pokoi, do którego wstęp jest „bez 
względnie zabroniony" dla wszystkich nieupo
ważnionych. Okna zasłonięte grubemi. filcowemf 
okiennicami i podwróine drzwi izolują dostatecz- 
n’e od hałasów z zewnątrz. Wzdłuż ścian piętrzą 
się półki z kartotekami i błyszczą stosy płyt gra
mofonowych.

Zaczyna się wdaśnie koncert południowy. Je
dna z kandydatek na speakerke czuwa przy mi
krofonie, ażeby w porę zacząć audycje. Jeszcze 
mnuta. Tymczasem warszawska nskrzynka tech- 
nczna przedłuża się. Słyszymy jak ..czyścić" pla
my. sklejać iozbtą porcelanę" a tu czas uchodzi. 
Już dwie minuty spóźnienie. Zaczynam sę  dener 
wować; czekan:e staje się coraz bardziej naprężo
ne. Nareszcie Warszawa skończyła. Speakerka 
ix>znańska wita radiosłuchaczy pogodnem ..ha'Io, 
hallo" j zapowiada swebodnie walc Straussa. Nikt 
nie domyśla się nawet niespokojnego napięcia, ja
kie przed chwi'ą panowało w’ studio. — Stoję się 
zupełn e zrozumiałem, że speaker może mleć tre
mę. Program naszych stacyj prowincjonalnych 
stale jest przeplatany audycjami ogó’no - polskle- 
mi z Warszawy. Bardzo często się zdarza, że 
audycia z Warszawy naprzykład transmisja kon
certu przedłuża się o kilka mhiut. Stacia lokal
na waha się, czy przerwać transmisję, czy ob
ciąć własny program, bo przesuwać go dowol
nie w czasie nie można. Również artyści lokalni 
napędzają n’e'ada kłopotu speakerowi. N gdy nie 
wdadomo. czy skończą wr porę. A już najgorzej ze 
słuchowiskami.

Speaker najchętniej operuje płytami. Nie spó
źniają sę, wiadomo zgóry He minut i sekund 
trw-a ich nagranie. Długość poszczegó^ych audy- 
cyj mierzy się stojłerem Speaker musi bowdem 
codziennie sporządzać dokładne sprawozdane z 
wykonanego programu. Na miesiąc powinno wy
paść 62 procent muzyki reszte mogę wypełnić 
audycie mówione. Od ilości stacjo - minut za
leży też wysokość zapłaty „artystów i prelegen
tów". Sj>eaker prowadzi poza tern kartoteki posz
czególnych artysfów. które umożliwiała spraw
dzenie programów, iakie artysta wykonał daw
nie! przed mikrofonem. Nie wolno bowiem powda- 
rzać s;ę! — Tak więc 'ista obowiązków speakera 
wydłuża się stale. A tu me wolno bvć zmęczo
nym ani nieuważnym, mimo, że w kwadratowem 
studio jest duszno a latem z licowych ścian biie 
żar nie do zniesienia, (en).

m!arodajnvch sferach, jako środek najtańszej 
Iokmocj) dla mas. Poparcie ta w fnno sie uwy
datnić przez wprowadzenie minimalnych 
wprost opłat za karty rowerowe.

Czy autorow;e tego pomysłu nie zastano
wili sie skąd ma robotnik zarabtatacy po 1—2 
zł. dziennie wzłaść 18 zł. na opłacenie tego 
podatku?

Obecnie można sie domyśleć jaka będzie 
reakcja tych szarych ludzi...?

Robotn’k rzuci rower w kat lub bedzie 
jeździł bez karty rowerowej, bedzie sie nara
żał na polowania urządzane na niego przez 
władze admhijstracyjne; nie zapłaci n’-gdv p- 
wych 18 zł j nigdy nie wybaczy biurokracji 
tego rodzaju pomysłów, które pozbawiają go 
m uimum wygody, w jego ciężkiej walce o ży
cie.

Dochodu podatek taki nie da żadnego lub 
bardzo minimalny, wprowadzi w^ele rozgo
ryczenia i bezwarunkowo zabije przemysł 
i handel" rowerowy.

O tern powinny pomyśleć b. poważnie 
czynniki miarodajne.

I. H.

cone prowizorycznie naszutrowanie i kłada 
asfalt na nieznajacą go dotąd ziemię, lub jx>- 
krywaja odcinki szosy b'tuminą.

Wszyscy w ochronnych hełmach tropikal
nych — często półnadzy do pasa — o silnych 
torsach, na bronz spalonych nielitościwem 
słońcem — przerywają na chwile swą prace 
1 w'taja mknące samochody podniesieniem 
spracówanych rak. Alleszkata w małych na
miotach i szałasach, lub w zbitych pospiesznie 
z desek barakach, ciągnących s'e tuż przv 
drogach, które budują. Przy każdej tak'ej gru
pie namiotów czy baraków mieści sie zwykle 
sklepik z konserwami udesnemi ' owocowein’, 
z piwem i orzezwiajaeenń napojami. Przejeż
dżając wieczorem mimo łch skromnych po
mieszczeń. słyszy s'e często *ch chóralne śpie
wy lub dźwięki gramofonu, zawleczonego 
wgłab Afryki. Znużeni całodzienna praca — 
zabawiają się. jak umieia i jak mogą, gasząc 
swą tęsknotę za krajem macierzystym i za 
rodzinami

2 0  z ło ty ch  d z ien n ie
Robotnicy włoscy, udający się do Afryk’ 

Wschodniej, podpisują sześciomiesięczna kon
trakty. Ze względu na morderczą, niszczącą 
pracę w afrykańskim klimacie płace sa sto
sunkowo bardzo wysokie. Robotnik, oracuią* 
cv na płaskowyżach, gdzie warunki klimaty
czne sa lżejsze, otrzymują dz>ennię 25 lirów, 
w trop'kn zaś — w upalnych ponad miarę ni
zinach i w buszu afrykańskim — 40 tirów 
dziennie (niespełna 20 zł). Skoro weżnńeniy 
pod uwagę te stawki zrozumiemy dlaczego 
— między hinemi — koszty afrykańskiej w y
prawy sa tak wysokie. Z dniówki robotnik 
włoski musi opłacić jedzen’e I ubezpieczenie, 
co wynosi dziennie ckoło 5 I'r ów. Reszta ifest 
jego czystym zarobkiem. Aprowizacja natura!- 
nip Hczona iest więcej, niż półdarmo. 
Organizacyjnie robotnicy włoscy podziele
ni są na centurje. pozostające pod komenda 
oficerów inżynierii wojskowej. W  miarę po
trzeby centurje te łącza się w większe ekipy. 
Obok centuryj robotniczych w okolicach przy
frontowych pracuja saperzy, których wysiłek 
jest również godny podziwu.

Wysokie stawki dzienne, jakie pob’era ro
botnik włoski w Afryce staja słę zrozumiałe, 
skoro weźmie s*e pod uwagę warunki, w ja
kich robotnicy wykonują swe zajęcie.

P ie k ie ln e  w aru n k i p ra cy
Jedni z n*ch wśród gór. kotlin f przepaść’ 

ryć musza poprostu drogi tam. gdzie jeszcze 
niedawno ińe śniło sie nikomu, by można było 
przeprowadzić automobilowa szosę, przez 
którą dniem i nocą przeciągać będą kolumny 
ciężarowych samochodów, obładowanych to
warami. B'ja oskardy o kamienista opokę, 
każdy metr, każdy decymetr drogi trzeba — 
zda się — pazurami wyorywać w skapstym 
gruncie, trzęba rozsadzać minami oporne ska
ły. A nądewszystki trzeba sie spieszyć.

I oto tam. gdzie plenił s’e wśród poszar
panych gór niskopienny kaktus. gdz]e nędzna 
roślinność pokrywała zbocza, powstaje dro
ga — mocną, dobra szosa o karkołomnych 
przeważnie zakrętach, ale z tego znowu nfc 
sobie nie robią doskonali w łoscy szoferzy, 
którym każda żonglerka zwyczajna.

Ileż wysiłku kosztuje każdy m etr takiej 
szosy! W  dzień upal spala i pot wyciska z 
czoła — na wysokościach ponad dwa tysiące 
mejtrów brak tlenu osłabia • niszczy płuca 
i serce — a w nocy do namiotów robotwków 
wkrada się dojmujący chłód, przed któiym  
trudno sie obronić.

Drudzy ptacują w tropiku. Trzebią busz 
abisyński i przecinają go szosam i W klimacie, 
o którym sadzano, że europejczyk może w  
n'm zaledwie wegetować, nfetylko żvia. ale 
wykonują najtrudniejszą fizyczną prace jaką 
sobie można wyobrazić. Przerzucają mosty 
przez wyschłe koryta rzek, dziś wyschłe, w 
porze deszczowe! rw ące w artk’m potok'cm 
wezbranych wód Na rzece Mareb wznoszą 
wielki most żelaznej konstrukcji.

Tu duszny upał nie dajc im wytchnienia 
ani w dzień, ani w nocy. A oni pracuja. P ra 
cuja w godzinach południowego skwaru, gdy 
słońce praży piekielnie, gdy w puszczy zamie
ra życie, gdy owady, uznojone spieka. krvia 
s'e iakichś. sobie ty’ko wiadomych kryjów
kach, gdy szuka cienia wszelka żyjaca 'stota. 
gdy panuje c!sza w tych krainach wiecznego 
słońca, gdy nawet ptak odpoczywa ’ rzadko 
tylko — spłoszony czemś — podrywa sie z 
gałęzi, zakołysze się zachyboce. uderzy 
skrzydłami, by znowu opaść i zaszyć się w 
cięnistp zarośla...

Pracują nawet wtedy, bo wiedzą, że każ
da godzina iest droga dla Italji. Pracuja. 
a przytem maja zawsze uśmiech dla tych, któ
rzy nifraja ich w autokoiumnach. korzysta
jąc z ich pracy. Pomimo tak ciężkich warun
ków. pomimo, że klimat zbiera wśród mch li
czne ofiary — pa'iłuc'e wśród nich godny po
dziwu nastrój patriotyzmu > entuzjazmu Ta 
wojna — to «ch wojna. Oni dobrze wiedza, 
poco tu przyszli wbrew całej Europy.

Al R.
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Polska w przekioiu I Wieści ze świata
R ek o rd  ru ch u  p a sa żersk ieg o  w  p o rc ie  

gd yń sk im
Urząd Morski podaje statystykę ruchu 

pasażerskiego w porcie gdyńskim za r. 1935. 
.Wyniósł on rekordową niemotowaną dotych
czas liczbę 25 tys. osób z czego lu.^oo przy
jezdnych i 14.516 odjeżdżających. Najwięk
szą ilość pasażerów zanotowano między Gdy 
nią i  Stanami Zjednoczonemi, mianowicie 
7038 osób. Ożywienie ruchu pasażerskiego 
przez port gdyński w r. ub. przypisać nale
ży uruchomieniu nowego motorowca „Pił
sudski", oraz organizowaniu licznych wycie
czek turystycznych przez linję Gdynia - Ame
ryka.

N a w a łn ice  n isz c z ą  b rzeg  m orsk i
PUCK. 12. U. — Gwałtowna nawafn’ca 

śuieźno-gradowa, połączoną z huraganowa 
wichura z północy, iaka szalała przez zgóra 

doby na morzu polskiem. ustala. Wiatr 
dmie jeszcze ze wschodu. Morze jest nadal o-
gromnie wzburzone.

Niektóre wydmy półwyspu bardzo ucier
p ia ły . lecz w czasie największego nasilenia 
huraganu spodziewano się jeszcze większych 
szkód, które na szczęście są minimalne. Za
sypane sa tylko ujścia rzek Plaśnicy. Czarnej- 
wody i kanałów odp.ywowych z łąk pom>edzv 
K a rw ia  i Debkami. co się zwykle zdarza pod
czas wielkich nawałnic od strony północnej. 
Ujścia zasypane sa piaskiem wydmowym. n>e 
»'onym przez huragan.

Po stronie granicy niemieckiej w miejsco
wości We'senberg, miało w nocy morze w y
rzucić jakiś statek na m>el'znę. Bhższych szcze 
gółćw narazte brak.

g m le r ć  w  w an n ie
Z Warszawy donoszą: 26 letnia Aurelja 

Guderska, lekarz medycyny, zamieszkała 
jako sublokatorka przy ul. Chmielnej zmarła 
podczas kąpieli. Tajemniczy ten wyjpadck 
miał przebieg następujący:

Około północy, gdy w pokoju kąpielowym 
nie było słychać żadnych szmerów, ani plus
ku wody, zaniepokojna służąca zawiadomiła 
właściciela mieszkania. Ponieważ na usilne 
dobijanie nikt nie odpowiadał, niezwłocznie 
wyważano drzwi.
! Dr. Guderską znaleziono bez żyda w 
wannie napełnionej wodą. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć z nieustalonej przyczyny. 
Istnieje przypuszczenie, że dr. Guderska do
stała ataku sercowego, lub też zatruła się 
gazem świetlnym. Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja.

S p ra w c y  rab u n k u  k o le k tu r y  L an gera  
sch w y ta n i
Jak donosiliśmy w styczniu trzech bandytów 

wtargnęło do kdćktury Loterii Państwowej na 
Pradze i po steroryzowaniu kasjerki oraz skrę
powaniu iel łańcuchami, bandyci dokonali rabun
ku. Policja po pewnym czasr-e aresztowała wśród 
świata przestępczego Pragi Leonarda Bogdań
skiego, w którym kasjerka poznała lednego ze 
sprawców napadu, który wiązał ia sznurem i łań. 
coszkaml.

Przy Bogdańskim znaleziono rewolwer. Prze 
prowadzona w jego mieszkaniu rewizja wykryła 
istny arsenał broni 1 narzędzi złodziejskich. Bog
dański przyznał się do w'ny. potem łatwo już by
ło odnaleźć wspólników Koszubę 1 Palwe. Jak się 
okazało, bandyci zachęceni powodzeniem przy
gotowywali drugi napad na urząd Pocztowy przy 
Stalowej. Napad na Urząd Pocztowy miał być 
dokonany w identyczny sposób, iak na kantor 
Langera. Cała trójka z napadem zwłóczyła z dnia 
na dzień, oczekuiac na większa ilość gotówki, 
która miała nadejść do Urzędu Pocztowego. — 
Wszystkich osadzono w więzieniu.

C h łop iec  sp rzed an y  z a  1 0 0  z ło ty c h
W a r s z a w a , 12. II. W tych dniach do 

jednego ze schronisk w Warszawie przypro
wadzono małego chłopca, który oświadczył, 
że ma na imię „Piotruś”. Innych danych o 
sobie nie mógł podać.

Jak się okazało, malec ten został zatrzy
many podczas obławy w Toruniu. Dalej usta
lono, iż chłopiec przebywał pod „opieką” cy
ganki Weroniki Jagody, którą aresztowano. 
Badana cyganka oświadczyła, że dostała 
„Piotrusia” przed dwoma laty w podarunku od 
sw^go kochanka, również cygana, Romana 
A ka. Ten zaś badany skolei zeznał, iż... 

chłopca za 100 złotych od jakiegoś karcz*
- spod Warszawy.

tej zasadzie przesłano chłopca do
. . y, do dyspozycji władz śledczych,

k.u.e pro.wadzą dalsze badania, aby ustalić 
kim jest chłopiec i w jakich okolicznościach 
wpadł w ręce cyganów.
P ie r w sz y  p o lsk i „ m iljo n er  p ow ietrza"

W dniu 12-vm b. r. w cvwilnvrn porcie lotni
czym na Okęciu odbyła się uroczystość powitania 
przez władze lotnicze i dyrekcję Polskich Linij. Lot
niczych „Lot“ Kazimierza Burzyńskiego, pierwsze
go pilota komunikacyjnego, który w locie z Krako
wa do Warszawy przekroczy milion kilometrów, 
przebytych w służbie polskiej komunikacji powietrz
nej.

Burzyński jest pilotem komunikacyjnym od r. 
1925 i do chwili obecnej wykonał oonad 5.000 prze
lotów. Jako pierwszy polski pilot komunikacyjny 
Burzyński otwierał niema] wszystkie nowopowstają
ce polskie linje komunikacji powietrznej.

Burzyński brał udział niemal we wszystkich

challengeach, a w ostatnim challenge‘u w r. 1954 
pokonał wszystkie konkurencje i zdobył zaszczytne 
drugie miejsce

Kazimierz Burzyński za swoje wyczyny lotni
cze odznaczony iest orderem „Odrodzenia Polski* 1* 
i Złotym Krzyżem Zasługi.

Zycie Wielkopolski
Poznań

MANIFESTACYJNA OGÓLNOPOLSKA PIELGRZYMKA STUDENTÓW NA 
JASNĄ GÓRĘ

W dniu 3 maia br. przybędzie do Częstocho
wy ze wszystkich środowisk akademickch całej 
Polski manifestacytoa pielgrzymka akademicka, 
która złoży hołd Matce Bożej, obieraiac Ją sobie 
jako patronkę i zawożąca piękne yotum na Jasną 
Górę. Będzie ona wyrazem solidarności i jedno
litości poglądów całej polsk ej młodzieży akadem. 
d’a spraw katolicyzmu w Polsce odrodzonej, wy 
razem hołdu całej polskiej młodzieży akadem dla 
najświętszej i najpotężniejszej idei Chrystuso
wej. Honorowy protektorat nad p elgrzymka ob
jęli trzej Kardynałowie: J. E. ks. Prymas Hlond, 
J. E. ks Kardynał Kakowski, J. E. ks. Kardynał 
nuncjusz Marrraggi. Pozatem w skład kom tetu 
honorowego weJda wszyscy ks. biskupi ordynar
iusze środowisk uniwersyteckich, rektorów e 
wszystkich wyższych uczelni polskich, kuratoro
wie akadem. organizacji kat. oraz wszystkie pra
wie akademickie organizacje samopomocowe, ide
owe ; naukowe.

W Poznaniu również wzorem innych środo-

UCIECZKA TRZECH CHŁOPCÓW 
Oddalili się w niewiadomym kierunku

Józef Jarlaczyk ojciec 15-letniego Leona 
i 12-letniego Henryka oraz Walenty Andrzej
czak, ojciec 14-letniego Henryka donieśli po
licji iż wymienieni synowie ich wydalili się 
w niedzielę rano z domu rodziców.

Jak się okazało chłopcy zabrali ze sobą 
walizkę, garnuszek, widelec, nóż itp., które 
to przedmioty miały im zapewne służyć na 
dłuższą wycieczkę. Policja, do której się zwró 
dli rodzice, prosi aby wszelkie dane o za
ginionych kierować do najbliższego komisar-

TRAGICZNY CZYH PORZUCONEJ 
Opuszczona usiłowała popełnić samobójstwo

W jednym z drugorzędnych hoteli po
znańskich w śródmieściu usiłowała popełnić 
samobójstwo wczoraj rano jakaś młoda dziew
czyna. Służba hotelowa znalazła ją rano o 
godz. 11-tej nieprzytomną na łóżku z ozna
kami dężkiego zatrucia. Przy łóżku stała 
pusta butelka od jodyny. Przywołane pogo
towie ratunkowe (66-66) przewiozło nieszczęś-

—

NOŻYCAMI WYWIERCIŁA DZIURĘ W RAMIENIC, CHCĄC SIE POZBYĆ 
ŻYCIA

R o g o ź n o . Panna Lidja Kantz, licząca 
lat 43, wyznania cwang., zamieszkała w przy 
tułku dla starców przy uł. Wlkp.-Poznań
skiej 41 targnęła się na swoje życic dnia 
9 bm. w sposób wyjątkowo spotykany.

Denatka wywierciła sobie nożycami w 
zgięciu ramienia i przedramienia lewej rę
ki dziurę chcąc przeciąć tętnicę, po- 
czem położyła się do łóżka w ten sposób,

POŚWIĘCENIE NOWEJ ŚWIETLICY

W tych dniach — jak już donosiliśmy* — odbyło się poświęcenie świetlicy im. 
dzonei przy ul. Bukowskiej nr. 25 przez Przysposobienie Wojskowe Kobiet do o 
działów pozaszkolnych. Na zdjęciu widzimy mom ent poświęcenia świetlicy przez 
kowskiego. Na pierwszym planie od lewej siedzą: komendantka główna PWK. p 
prezydent m. Więckowski, generałowa Knoll-Kow naćka i inni zaproszeni goście.

kowie oddziałów pozaszkolnych.

i-.- a, urzą-
, dla od- 
r ■, . Nowa-

< : ¥ tówna,
głębi człon-

Ż yw iołow e k a ta stro fy
SOFJA. 12. II. — Naskiitek gwałtownej 

śnieżycy, zderzyły sie dwa pociągi w pobliżu 
stacji Stara Zagora. Jest 13 zabitych { 6 ran
nych. Burza zniszczyła szereg połączeń dru-

wisk akademickich — powstał Komitet wykonaw 
czy i Komitet honorowy ogó no . polskiej akadc- 
mciklei pielgrzymki do Częstochowy. W skład 
komitetu Itonorowego weszli rektorowie pozn. 
wyższych szkól, szereg profesorów, kuratorów 
organizacji wiele wybitnych osobistości poznań
skiego środowiska kulturalnego i prawie wszyst
kie organizacje studenckie. W skład komitetu 
wykonawczego weszły w Poznaniu wszystk e 
organizacje katolickie akadem z terenu wszyst
kich szkół akademickich w Poznaniu.

' Zebrania komitetu wykonawczego tuż się od 
bywaią. Praca ruszyła w szybklem tempie, aby 
umożliwić każdemu akademikowi współudział w 
wie’k'ej manifestacji katoPcyzmu.

W erzymy, że starsze społeczeństko poprze te 
inic’atywę przez skromne chociażby finansowe 
pofnoce. udzielając tem samem środków umożli
wiających wzięć e udziału wszystkim — choćby 
niezamożnym. Szczegóły dotyczące pielgrzymki 
podamy w następnych dniach. (L. H.).

jatu P.P. Leon Jarlaczyk, chłopak o pociągłej 
twarzy ubrany był w siny płaszcz i czarne 
wysokie trzewiki. Henryk Jarlaczyk, blon
dyn o niebieskich oczach, wzrostu 1,20 mtr. 
miał granatowe spodnie, czarną kurtkę brą
zową czapkę i żółte trzewiki. Trzeci zagi
niony, Henryk Andrzejczak, o owalnej twa
rzy, blondyn wzrostu 100 cm. miał popielatą 
kurtkę z czarnym kołnierzem i spodnie spor
towe popielate i granatową czapkę szkolną.

liwą ofiarę do szpitala miejskiego, gdzie do
konano przepłukania żołądka.

Jak się okazało, była to 20-Ietnia Wła
dysława Cz. z Rokiszewa pow. Śrem, która 
przyszła poprzedniego dnia wieczorem do ho
telu z jakimś młodym człowiekiem. Rano 
stwierdziwszy nieobecność młodzieńca, targ
nęła się w rozpaczy na swoje życie.

że ramię z krwawą ą zwisało nad ziemią
i krew spływała na podłogę.

Następr.c~o dnia sąsiedzi zobaczyli przez 
okno strugę krwi, zawezwali policję, oraz le
karza. Na nrejsee przybył dr. Zuk-Skarczew- 
ski, który opatrzył ofiarę samobójczego kro
ku. Należy zaznaczyć, że denatka, której 
rana jest stosunkowo niegroźna, jest częścio
wo umysłowo upośledzona i od dłuższego 
czasu cierpi na gruźlicę gardła (p.w.)

towych m. in. pomiędzy Sofią a Białogrodem.
KALKUJ A. 12. II. — W Indiach trwają 

wstrząsy podziemne. n’e poclągaiąc za sobą 
ofiar ludzkich. S’lne trzęsienie ziemi odczuto 
ostatnio w prowincji Assam oraz w Bengalu.

WENECJA. 12. II. — Podczas burzy w 
Lagunie weneckiej dwie barki zostały zgruz- 
gotane o skały. 5-c'u ludzi zginęło. Poza tein 
zamarzła na śmierć rodz>na rybacka z trzech 
osób, wyrzucona na brzeg przez wicher na 
wyspie Burano. (PAT.)
N ow y film  C haplina

W Nowym Jorku przy olbrzyrmem zainte
resowaniu odbyła s'ę prtmjera nowego f'lmu 
Chaplina. Pierwszy ten od pięchi lat firn zna-_ 
komitego kom ka nosi tytuł .Modern L'fe“ 
(Nowoczesne życie) i stanowi satyrę na zme
chanizowany tryb życia dzisiejszej epok’.

Pommio pierwszorzędnych scen i nieza
wodnych. jak zawsze „gagów" Chaplina, flim 
spraw‘1 wdzom pewien zawód tak ze wzglę
du na to, że jest niemy, jak i z tej racji, że brak 
mu ciągłości akcji i jedności. Jedyny głos ludz
ki w tym filmie to kilka stów piosenki, śpiewa
nej przez Chanilna. (k)
N ow y gaz tro ją cy

BERLIN, 12. U. Szereg chemików nie
mieckich, którzy pracują pod bezpośrednią 
kontrolą urzędu broni Reichswehry, zdołał o- 
statnio wynaleźć nowy gaz trujący, który zna
cznie przerasta wszystkie dotychczasowe gazy 
pod względem skuteczności. Szczególna włas
ność tego gazu polega na tem, że bezskutecz
ną staje się nawet najlepsza maska gazowa, 
ponieważ przenika przez filtry i miejsca spo
jeń. Wyprodukowanie tego gazu pochłonęło 
dotychczas cztery życia profesorów niemiec
kich, przyczem śmierć ich przypisana została 
oficjalnie „atakowi serca". Łańcuch śmierci 
rozpoczyna się od radcy tajnego Pschorra. 
Podczas jednego ze swych doświadczeń che
micznych, Pschorr uległ zatruciu i zmarł. J e 
go współpracownik prof. Obermiller stał się 
jego następcą w pracy i śmierci. Gdy konty
nuował doświadczenia w laboratorjum, odpadł 
przylutowany mundsztuk jego maski gazowej. 
Obermiller natychmiast wybiegł z pokoju peł
nego gazu, ale tych kilka sekund wystarczyło 
do śmiertelnego zatrucia.

Aczkolwiek tragiczna śmierć Obermillera 
ujawniła szczególne cechy tego nowego gazu i 
kontynuujący pracę chemicy zaczęli używać 
maski ze srebra (koszt produkcji takiej maski 
wynosi kilka tysięcy marek), to jednak następ
ca Obermillera również stracił życie przy dal
szych doświadczeniach. Miejsce jego zajął 
wówczas prof Scharschnitt z Charlottenburga, 
którego po kilku miesiącach spotkał ten sam 
tragiczny los,
Z dem askow anie szp iegów  n iem ieck ich

ZURYCH 11. II. — Prasa tutejsza donosi, że 
w łonie szwajcarskiego Towarzystwa badań 
przedhistorycznych zapanowało niemałe wzbu 
rżenie, ponieważ Towarzystwo zostało bezce
remonialnie wprowadzone w błąd przez nie
miecka misje „naukowa”, która przeprowadza 
badania na terytorium Szwajcarii w pobliżu 
północno-wschodmei granicy.

Istn’aja dowody, że przybyli z Rzeszy „u- 
czen’” są w rzeczywistości zakapturzonymi 
szpiegami, którzy pod pretekstem badań przed 
historycznych interesują się przedewszyst- 
k>em objektami wojskowymi i konfiguracją te
renu.

Towarzystwo zwróciło s’e do władz o 
przeprowadzenie śledztwa, (k)
K ról Edward V III p rzec iw k o  p rześ la 
dow aniom  re lig ijn y m  w ZSRR

WARSZAWA. 11. II. Z Wiednia donoszą, że 
na życzenie króla Edwarda V III rząd angielski 
zwrócił ponownie uwagę Litwinowa na drażniącą 
ale zasadniczą sprawę uporządkowania stosunków 
religijnych w Sowietach w związku z ciągłemi prze
śladowaniami. Jak słychać, Litwinow udzielił tego 
rodzaju odpowiedzi, że na terenie Sowietów sprawy 
te zostały już uregulowane i że wszystkie wyzna
nia korzystają ze swobody organizacji. Oczywiście 
jest to odpowiedź wykrętna, gdyż — jak wiadomo — 
nikt w Rosji nie może ani odnowić kościołów, ani 
otworzyć nowych. Pozatem duchowieństwo jest, jak 
i przed paru laty, prześladowane wciąż przez G. P. 
U. Jaki będzie wynik interwencji rządu angielskie
go w tej chwili — przewidzieć trudno.

NOWY PRZEWODNICZĄCY 
BAŁKAŃSKIEJ ENTENTY

Po ustąpieniu rumuńskiego ministra spraw zagr. 
Titule.scu, przewodnictw entenlv bałkańskiej objął 

turecki min, si igr. Rusz li Aras
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Z Olimp jady Zimowej 

ZW YC IĘSK A  SZTAFETA FIŃ SKA

Na zdjęciu sztafeta fińska, która zwyciężyła w b iegu 4 X 10 kilometrów. Stoją od lewej: Nurmela, 
Karppinen, Jalkanen i Lalute.

NORWEG BALLANGRUD ZDOBYŁ ZŁOTY MEDAL 
w jeździe szybkiej

GARMISCH. We wtorek rozegrano w Garmisch 
pierwszą konkurencję jazdy szybkiej panów na 500 
mtr. Zawody wywołały wyjątkowe zainteresowanie i 
(gromadziły na stadionie przeszło 12 tysięcy widzów 
Pogoda była idealna. Temperatura wynosiła 5 stopni 
poniżej zera.

Wielkie zwycięstwo, spodziewane zresztą odnieśli 
saurodnicy norwescy, zajmując dwa pierwsze miejsca 
u  biega-

SIWAJCARJA ZDOBYWA ZŁOTY MEDAL OLIMPIJSKI 
za biegi 4-osobowych bobsleigh‘ów

D ecy d u ją ce  p rzeb ieg i bob‘ów . —  W ypadek Rum unów
G a r n i l - c h  P a r t e n k ir c h e n ,  12. 2. 

(Tel. wł.) O godz. 8 rano rozpoczęto trzecią 
kolejkę przejazdów bobsleigh‘ów 4 osobowych 
przyczem wśród kolegjum sędziowskiego prze 
waża pogląd, że rundę tę należy uznać za 
rozstrzygającą i nie przeprowadzać regula
minowej 4 kolejki biegów. Na podobne ten
dencje wpływa opóźnienie imprez bobsleigh‘o- 
wych, które spowodowane były nieodpowied
nim stanem toru.

Trzeci przebieg wykazał powtórnie prze 
w agę osady Szwajcaria II nad pierwszą osa
dą tego kraju.

Bob ..Szwajcaria I?“ wyciągnął. 1-19.60 
jad ąc  zupełnie bez ham ow ania stosu jąc bar- 
dzo ciekawą technikę „zarzucania" na krzy
wizna* h, a na odcinkach prostych cała za
łoga doskonale ..pompuje" zwiększając w y
datnie szybkość.

„Szwajcarja 1“ psuje sobie czas hamowa
niem na „bawarskim wirażu" i jedzie wol
niej nawet od „Anglji I".

Na tle tych trzech pożeraczy szybkości 
dość blado wypada osada bob‘u „Niemcy I" 
jadąca wolno, i bez specjalnej precyzji.

Rumuni którzy już na treningu przed 
biegami wlaśdwemi w poniedziałek mieli bar 
dzo poważny wypadek, dziś podczas trze

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza olimpijskiego zdo
był loar Ballangrud. Czas jego na 500 mtr. wynosił 
43,4. Drugie miejsce i srebrny medal olimpijski uzys
kał Norweg Krog 43 5 sek. 3) Fre:singer (Ameryka) 
44 sek. Ishimara (Japonja) 44 1. 5) Lamb (Ameryka) 
44.2. 6) de Ligne (Belgja) 44.6. 7) Leban (Austrja)
Potts (USA) 44,8; 8) i 9) Wasenius i Ojala (Finlandja) 
44 9 sek.

Sklasyfikowano 35 zawodników

ciego przebiegu po wyjściu z „bawarskiego 
wirażu" z racji zbyt małego skręcenia kie
rowniczego koła i zbyt małego pochylenia
osady p rzew róci s'e tracąc oczywiście ja k  
bob „Niemcy II wszystkie szanse do miejsca 
punktowanego.

G a r m is c h , 12. II. (Tel. wł.) Kolegjum 
sędziów zarządziło rozstrzyg jicy 4 pr/cl ieg 
do którego dopuszczono 6 naj epszych osad z 
poprzednich biegów. Na trasie gromadzą się 
tłumy pubK.mości cyfra ich sięga 6000 osób.

Jako pferwszy startuje bobsleigh „Anglja 
I". Dumni synowie Abljonu są b. zdenerwo
wani. Robią fallstart. Bob zatrzymuje się po 
25 mtr. i jest cofnięty*. Po starcie powtórnym
jadą bardzo błyskotliwie 1 modą automjbi- 
listów łatwiejsze wiraże zcinają bardzo od-
ważnem prowadzeniem.

Po skończeniu biegu przez Anglików ru
sza faworyt biegu bob „Szwajearja II". Sza
ry bobsle'gh, którego osada wydaje się być
z nim zrośnięta rozwija wspaniałe tempo 1 * * * * * 
przez publiczność witany jest huraganem o  
klasków (m.)

Czas osady „Szwajearja TI* po 4 prze
biegach 5,19,85, druga „Szwajearja 11“̂  trze 
cia „Anglja I", czwarta „Ameryka I", pią 
ta „Ameryka II", szósta „Dcutschland I".

Sensacyjna porażka Kanady
Kamada « A nglja  1:2 (0 :1 , 1:0 , 0 :1 )

Jul w pierwszej minucie Anglja zdobyła wspaniałym 
strzałem prowadzenie. Kanadyjczycy odtąd atakują za 
wzięcie, „duszą" bezustannie, by wreszcie zdobyć wy
równującą bramkę. W drugiej tercji dalsza przewaga 
Kanady, lecz Anglicy bronią się wprost fantastycznie. 
Kanada w tej tercji wyrównała.

W trzeciej tercji Kanadyjczycy rozpoczęli wprost 
scalony atak. Anglicy dwoili i troili się, broniąc jak 
lwy rwej bramki. Jeszcze tylko kikanaście sekund 
do końca spotkania. Błyskawiczny atak Anglji i wspa
niały strzał zapewnia jej zwycięstwo. 2:1 dla Anglji. 
Kanadyjczycy nie stracili nadziei. Rzucają wszystko 
na jedną kartę. Niestety za późno. Anglicy „muru
ją" skutecznie do końca gry. Rozentuzjazmowani an- 
glicy znoszą swych graczy z boiska. Kanadyjczycy 
poraź pierwszy w dziejach olimpiady schodzą pokona
ni z boiska. Pokonali ich właśni uczniowie, (kr)

Ciekawostki z  Olimpjady
Jedyny Polak, startujący w biegach łyżwiarskich 

w Garmisch. Janusz Kalbarczyk został przez kierow
nictwo polskiei ekipy olimp'jskiej wycofany z biegów 
500 m i 1500 m Startować będzie jedynie do biegów 
5000 m i 10.000 m gdzie można liczyć, że zajmie jedno 
z punktowanych miejsc Kalbarczyk jest jednym z 
niewielu polskich zawodników, który całą dobrą wolę 
i możliwości wkłada w przygotowania do zawodów. 
Przed Olimpiadą startował w Oslo, gdzie ma wielu 
sympatyków, a opinja norweska wyiaża się o nim 
bardzo pochlebnie.

« « •
Faworytem wszystkich biegów łyżwiarskich jest fe

nomenalny norweg Ballangrud, który na mistrzostwach 
Europy w Davos pokazał lwi pazur, bijąc we wszyst
kich konkurencjach swych przeciwników.

* * *
W obecnei Olimpiadzie powrócono do zarzuco

nych w Lakę Placid startów parami. Start wspólny, 
który narzucili w poprzedniej Olimpiadzie amerykanie 
nie przyjął się i spodziewać się należy, że przy euro
pejskim sposobie łyżwiarze skandynawscy dowiodą 
ponownie swej wyższości nad obywatelami Nowego 
Świata.

* * •
Chwalą Tupalskiego. Mecz hokejowy Włochy - 

Niemcy należał do najciekawszych w turneju olimpij
skim. Włosi pokazali porywającą grę, pełną tempera
mentu, inwencji i szybkości. Niemcy przeciwstawili im 
przemyślaną grę zespołową. Wielką twardość swoich 
graczy chłodną taktykę, dorównując im zresztą pod 
względem szybkości. Prasa nienfecka jest pełna po
chwał dla doskonałego sędziowania tego meczu prżez 
Polaka Tupalskiego.

R A D J 0
Piątek 14 bm.

Lokalne audycje poznańskie: 6.50 i 7 30 Pły
ty; 7.50 Procram na dzień bieżący; 12,40 Ulu. 
bione arje operowe z płyt; 13,55 Płyty.; 15 20 
Przegląd giełdowy; 18.50 Z przeszłości Wielkopol 
ski — Ostatni Stańczyk narodowy — Witold Po- 
wel; 18,45 śpiewacy z .La Scali" z płyt; 19.00 
Skrzynka rolnicza (Eug Horak); 19.10 Program 
na dzień następny; 19.20 Życie art, kult i sipol 
Poznania; 19 25 Koncert reklamowy; 19,35 Wiad 
sport. Poznania; 22,50 i 23,05 Koncert życzeń z 
płyt.

Program ogólnopolski; 6,30 Kiedy ranne wsta 
ją zorze; 6 33 Gimnastyka; 7,30 Dziennik poran
ny; 8 00 Audycja dla szkół; 1157 Sygnał czasu;
12 00 Hejnał z Krakowa; 12.03 Dziennik połudn.;
12 15 Audycja dla szkól (dla dzieci starszych): 
obrazek z życia Kopernika — Mała wyprawa;
13 25 Chwilka gotpodorstwa domowego; 15,30
7 rvnku pracy; 15.15 Wiadom o eksp polskim; 
15 30 Koncert zespołu Tycliowskicgo; 16.00 Poga
danka dla chorych ks. Rękasa (Lwów); 161 * 
Koncert zespołu Seredvńskieso (Lwów); 16,45 Po 
gadanka dla dzieci — Przyroda w lutym; 17.00 
Wywiad dr F. Burdcckiego z prof Banachowi- 
czem: — W obserwatorium Astronoinicznem Uni 
wersvtetu Jagiellońskiego; 17.15 M.nuta poezji; 
1 Łóbodowskiego — Rozmowa z ojczyzną — J. 
Krcszmar; 17,20 Transm. z Igrzysk olimpijskich;

18.05 Koncert zespołu męskiego Stów, śpiew — 
..Echo" (Łódź); 19 40 Wiadom sport ogólne; 19.45 
Komunikat śniegowy (Kraków); 19.50 Biuro stud
iów rozmawia ze słuchaczami P. R ; 20,00 Mo
nolog przysłowiowy Światopcłka Karpińskiego; 
20,10 Lohengrin — opera Wagnera (w skrócie ze 
studio); 2100 Dziennik wieczorny; 22.30 Repor
taż z Garmisch - Partenkirchen; 22.55. Skrzyń*, 
ka techniczna — red W Frenkiel; 22.50 Mązyka 
taneczna z dancingu Cafe Club (w Poznaniu aud 
lokalna); 23,00 Wiadomości meteorol. dln żeglugi 
powietrznej.

Stacje zagraniczne: Budapeszt 17 00 Utwory 
Liszta; Praga 19.05 Lohengrin tr. z Teatru Nic-: 
mieckiego; Rzym 2215 Muzyka taneczne; Sztut, 
gart 22 40 Muzyka popularna; Koenigswustęrbau 
sen 20,10 Konęert orkiestrowy

Giełda zbożowa w Poznania
Standartjr: 1) tyto 715 f/I{ 2) oozenica 756 <7ls

Żyto 12 — 12,25..
Pszenica 18— 18,25

Usposobienie: spokojne. ■ jI

Jęczmień browarowy 14.25
usposobienie słabe

Jęczmień 700—726 gjL 13,75 14.25
Jęczmień 670—680 g/L 30 Ł 13,20 13,25 13,50
Owies 450 470 ®/l IA — 14 25
Owies standartowy 13,50 ,13,73

Usposobienie: spokojne.
Mąka żytnia wyciągowa 0—50% wł. w 18 75 19.—
Maka źvtnia eat. 1 0—45% wł w 18.50 18 71
Mąka żytnia eat 1 0—55% wł w 18 — 18.25
Mąka żvtnia eat 1 0—65% wj w. 17.25 17 75
Maka żytnia eat 11 43—55% wł w 14 25 (525
Maka pszenna eat. IA 0—20% 30.50 3225
Mąka pszenna eat IB 0—45% 29 75 50 25
Mąka pszenna eat IC 0—55% 28.75 29.25
Maka pszenna eat ID 0—60% 28 25 23.75.
Maka pszenna eat IE 0—65% 27 25 27.75
Mąka pszenna eat HA 20—55% 26 50 27 —
Maka pszenna eat 11B 20—63% 26.— 26 50
Maka pszenna eat. HD 43—65% 23 50 24.—
Mąka pszenna eat HF 55—65% 21 50 22^-
Mąka pszenna eat IIG 60—65% 20 — 20.50

Usposobienie: spokojne <
Otręby żytnie przem ału standart. 9,50 10.—
Otręby pszenne grube przem stand. 1150 12. -
Otręby ppszenne średn. przem. standart, 10,25 11.--
Ołrehy *e<-'m ranę 9 75 U*—r
Rzepak zimowy
Rzepik zimowy

Usposobienie: spokojne.
8-em e lniane
Gorczyca
Wvka latowa
Peluszka
Groch Wiktoria
Groch Folgera
Łubin niebieski
Łubin żółtł
Mak niebieski
Seradela
Koniczyna czerwona surowa 
Koniczyna czerw 95-97% czysŁ 
Koniczyna biała
Koniczyna szwedzka
Koniczyna żółta odłnszczoW 
Przelot .
Makuch lniany w taflach
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słoneczn. w tafl. 42-43%
Śrut Soła
Słoma pszenna luzem
Słoma pszenna prasowana
Słoma żytnia luzem
Słoma żvtnia prasowana
Stoma owsiana luzem
Słoma owsiana prasowana 
Słoma lęczmienna luzem 
Słoma jęczmienna prasowana 
Siano zwykle luzem 
Siano zwykłe Trasowane 
Siano nadnoteckie luzem 
Siano nadnoteckie prasowane

Ogólne usposobienie: spokojne1 
Ogólny obrót: 2215.64 t w tero

pszenicy 307 tonn jęczmienia 545 to 
Poznań dnia 12 lutego 1936 r.

58 — 
57,—

36 — 
54 — 
22 -  
24—  
24.— 
22 —

59 — 
38r*W

38.— 
36—  
24 — 
26,— 
28—  
24 —

9,50 10—,
11 — H 50
62 — ć',-«
22 00 2400

110.— 120.—,
125 — 135 —

75— 100,—
ro — 195 - -
65.— 75 —
75 _ 90 —
16.75 17—
14 25 14 50
18 25 18 75
21 - ;-22—
220 2.45
2 70 29Ś
2 50 ' 2.75
3 — 3,25
2.75 3 -
5-25 3.50
2 20 2 45
2,70 295
5.75 6.25
6 25 ■6.75
6,50 7>—
7.50 8,—

żyta 569 łontt.
nn, owsa 155 t.

«

Giełda pieniężna w Warszawie
WARSZAWA. 12. II. 36. godz. 13.15 (teł. wł.) Do

lar 5,22k£; Bank Polski płacił 5,21; Marka niemiecka 
152; Gulden Gdańsk 99.25 ■ Dewizy: Berlin 213 45; 
Holandja 359,80; Londyn 26-22; Paryż 35.01; Szw.ajca- 
rja 173 09; Dolarówka 53; Akcje Banku Polskiego 97.5Ś

S te lla  O lgierd

WIDMO JESIENI
Powieść niby sensacyjna

1 0 ) Stonowane światło płynące z długich 1 
lamp elektrycznych, umieszczonych pod suf’- . 
tern, dyskretnie. m’ękko otulało siedzący tłum i 
’udzk' W ydaw ał się w tern oświetleniu od- 1 
świetniejszy, wydawał s’ę złożony z samych • 
ludzi wytwornych, ludzi niezitoszacych wrzas
kliwych rozmó y w m'eiscach publicznych, lu
dzi czulących sic dobrze w '.vch wspaniałych 
salonach nocnego dancingu, przywykłych da 
fraka, czy do sukni wieczorowej, umiejących j 
sfedz'eć w tych wygodnych fotelach, bez roz
pierania s'e. bez nonszalancji. A kiedy kolor o* 
we światła poczęły zalewać sale, zdawać się 
mogło, że oto odbywa s'e jakaś feeria, że na
raz urzeczywstnia.ia się sriv... marzema... z 
bajek zasłyszanych w latach dziecinnych.

Pod takt muzyki kołysały s>e pary, zci- 
saony gwar dodawał iakiegoś uroku temu 
miejscu rozrywki ludzi bogatych > tych, któ
rzy leno za takich uchodzić pragna. tak'ch dla 
których pieniądz jest bogiem ' takich, którzy 
po o go zdobywają, aby móc wydawać w 
sposób najuezmyślniejszy tak’ch. którym uś
cisnąć rękę — to zaszczyt i tak'ch. których 
podanie reki — brudzi.

Ściany wyłożone do połowy c’emną boa*

zerią, krąg podłogi, przeznaczony do tańca, 
miękkie dywany, śnieżnobiałe obrusy na sto
likach kwiaty w gazonach. wvsok’e krzeseł
ka w barze - cocktailowym tworzyły w o- 
czach Fwy te atmostere speciałna. atmosferę 
zepsucia, zakazanych rozkoszy, których użvie 
k'edvś v całej pełni Oczy błyszczały iei co
raz mocniej, usta rozchylały sie uśmiechem 
ciekawości i iakbv głodu.

Zahrzmiały tony tanga. Leszek Łobinow- 
ski skłonił s’e przed Lwa. Wstała ’ ob’awszv 
go wła^ewym  sobie ruchem za szyje, przyl
gnęła całem ciaem do idego. Chłopcu oczy 
poczęły latać niespokojnie, a serce wahć iak 
młotem. Przygarnął ia ku sobie ' popłynęli 
pod takt rozmarzaiacei melodii Dłoń która 
trzymał na plecach dlzewczyny aż parzyło 
gorąco, b’jace z iei ciała poprzez cieniutki ied- 
wab sukienki Przyciska? ja coraz silnięi ku 
sobie, a ona poddawała s’e temu- niby nieświa
domie Przechylna wtvł głowę i iak m«ała 
zwyczaj, półprzymkneła oczy.

— J,.k lubię, tańczyć! Jak lubię! A-pan 
panie Leszku?

— J a 7 tylko z pan'a. A pani?
— Z każdym, kto dobrze tańczy!

— Niedobra!
— Taka mnie tuż Pan Bóg stworzył.
— N'e. Pan Bóg stworzył panią cudna 

i kochaną, a pani sama zrob;ła s'e niedobra.
— Może mnie w takim razie życie taka 

zrobiło.
— Panią? Zycie? A cóż pani wfe o ży

ciu?
— Co ja wiem o życiu? Może więcej, mż 

pan....
Uśmiechnął sie zagadktwo.
Skole’ prosząc ja do tańca skłonił sfe 

przed nia kolega i serdeczny przyjaciel Lesz
ka Janusz Maciąga, bezinteresowny, jak się 
zdawało, wielbiciel Ewy.

Tańczyła, jań poprzednio, każdym ner
wem. każda rozedrgana żvłka.

— Ależ panf ma temperament panno 
Ewo’ — szennał Janusz, przymulając mocno, 
garnąca sie ku niemu dziewczynę.

— Nawet nie w’ent co to znaczy’ — za
śmiała s>e iakoś nerwowo. — Skronmei pan
nie. wychowane! pobożnie u S'óstr Sercanek 
nie wolno rozumieć takich słów!

— Czy pam me zdażyfa dowiedzieć sie 
znaczenia tego wyrazu przez cztery lata po
bytu w Anglii?

— A fe! Któż tam znów słyszał abv gło
śno mów'ć o tem co można robić w ukrvc'u? 
Tak tedy f tam sie nie dowiedziałam!

— To już chyba Leszek bedzie paplą mu- 
s’ał uświadamiać, po ślub’e.

— Prawdopodobnie! O ile sam s’ę zna na 
tych sprawach..-.

— Pani wątpi? Ja sadze, że taki
— Tem lepiej dla mnie!
Obcy panowie podchodzili od innych sto

lików i zapraszali Ewunie do tańca. O czy ję l 
błyszczały, falowały piersi drżały nozdrza. 
W pewnej chwili zwróciła się do wuja:

— Dziękuję ci. wuiu! Znowu mam jeden 
dowód więcej, jaki jesteś dobry dla mn’ę. S’e- 
dizisz i nudzisz s;e tutaj, padczas kiedy ją.,,,, 
szaleję!

— Co-oo? co ty  opowiadasz. Ewuniu? 
Odkażę to wypada. abv młoda panna wyraża
ła się w ten sposób? — ozwata s’e. szczerze 
oburzona pam Paiaczkowska. która przywią
zała sie gorąco do swei pupilki, traktując ja 
zresztą ciągle, niby mała dziewczynkę.

Sama zaś. m’tno. że kobieta inteligentną, 
nic mogła nadążyć umysłem za szalonem1 
znranami jakie powstały po wojnie, w odnie
sieniu do pojęć dawn:eiszvch. Jakkolwiek je
szcze nie stara. ti>e mog’a porazunreć sie z  
pokoleniem młodszem. które, na żvc<e. n'e po
trafiło spoirzeć z wszechwładnego dawniej 
punktu widzeiua „wypada — nie wypacki" 
i czuła sie wiecznie zawstydzoną. wieCzme 
oburzona i przerażona, wieczme przeięta za
chowaniem s>ę t. zw jyytwornej publ'cznośdf. 
zdaniami iak'e wygłaszały młode panny, ko
leżanki Fwuni a choćby i ona sama jakkol
wiek. kcchaiac pupilkę swa bardzo na w ele 
je’ ..wvbrvków“ patrzyła przez palce. Dziw
ne wrażenie sprawiała obecnie, w czas’e. kife- 
dy nie było różnicy miedzy „babka * a „wnucz
ka" owa poważna, dostojna dama z początku 
dziewiętnastego wieku, jakby zabłakana przy
padkiem między rozsportowaną młodzież 
dwudziestego stulecia, z iei swoboda zacho
wania i braikem hamulców pod w'eloma 
względami.

(C’ag dalszy nastąpi).
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czwartek

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz rzs m kat.

Czwartek Grzegorza 
Piątek Walentego 

Kalendarz «ł«v ańśkL 
Czwartek Tclgniewa 
Piątek Dobiesławy 
Słońce wschód: 6,58 

zachód: 16,43 
Księżyc wschód: 23,48 

zachód: 8,19

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni dr. 
Chmiel, ul Kościelna 2, tek 246. Apteka Nowa, 
Marszałka Piłsudskiego 15. tel. 275.

K<uo Apollo: „Wyprawy krzyżowe*4.
Kino Corso: „Kocham wszystkie kobiety".
Urodzenia. Syna: sędzia Sadu Grodzkiego 

Leonard Wieczorkiewicz, mistrz blacharski Igna
cy Kryjom. — Skiby: urzędnik kolejowy Józef 
Kempczyński z Heleną Oleiniczakówna. oboje z 
Ostrowa. — Zgony: em. major W P. Feliks Pa- 
min. 41 iot 8 mieś., robotnik Wincenty Rogoscli, 
35 lat 1 mieś.

„Gospodarcze znaczenie poczty 
z uwzględnieniem nowej taryfy“

omówi w poniedziałek, dnia 17 lutego o godzinie 
20.15 (8,15 wieczór) na górnej sak hotdu Polonia 
delegat Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w 
Poznaniu.

Panów Kupców i Przemysłowców, tudzież 
wszystkich których temat ten może zaintereso
wać na odczyt ten i ewentualną pogadankę u- 
■przejmie zapraszam.

Naczelnik urzędu pocztowego 
(—) Adam Pietrzak.

Wybór członków zarządu 
Związku Weteranów

rocznem walnem zebraniu Związku 
weteranów Powstań Narodowych, wybrano no
wy zarząd w następującym składzie: Prezes 
Feliks Parnin, major w stanie spoczynku, za
stępca prezesa Ryfa Mikołaj, kapitan w sta
nie spoczynku; sekretarz, Szezodrowski Wa
lenty; zastępca sekret. Skarbecki Jan, skarb
nik Domagała Jan, chorąży w stanie spoczyn
ku; zastępca Podskarbi Franciszek, ławnik 
Suda Stanisław.

Wystawa L. 0 . P. P.
W następnym tygodniu zostanie otwarta 

wystawa LOPP. z uwzględnieniem eksponatów 
obrony przeeiwgazowo-lotniczej. Wystawa 
mieścić się będzie w lokalu LOPP przy ul. 
Raszkowskiej (ogród Strzelnicy Miejskiej).

Nadzwyczajne walne zebranie 
Z. P. 0. K.

W  lokalu Przedszkola ZPOK. odbyło się 
nadzwyczajne walne zebranie oddziału ostrow 
skiego ZPOK., na które przybyła delegatka 
z Wojewódzkiego Zrzeszenia p. dr. Hundto- 
wa. Po zagajeniu i powitaniu gości, oraz 
krótkich przemówieniach udzielono ustęnują- 
cemu tymczasowemu zarządowi absolutorjum.

Następnie przystąpiono do wyboru nowe
go zarządu, w skład którego weszły, pp.: Ja
niszewska jako przewodnicząca, Szeliżanka 
— wiceprzewodnicząca, Lothowa skarbnicz
ka, Radomska sekretarka, Majerska — refe
rentka opieki nad matką i dzieckiem, oraz 
pp.: Kluzowa i Tymkówna, jako ławniczki. 
Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: Jani
szewską, KróPkowską, Łykowską, Smolińską 
i Znamirowską.

To nie ten Matyśkiewicz
W  związku z notatką w naszem piśmie 

o upozorowanej kradzieży przez niejakiego 
Matyśkiewicza z Krępy, p. Henryk Matyś
kiewicz prosi nas o zaznaczenie, że z tam
tym Matyśkiewiczem niema nic wspólnego, 
ani nie łączą ich nawet węzły pokrewieństwa.

Komunikat
Ekspozytura Wojewódzkiego Biura Fun

duszu Pracy' poda je do wiadomości publicznej 
zainteresowanym, iż od 15 stycznia 1936 r. 
przyjmowani będą do ewidencji poszukują
cych pracy tylko ci bezrobotni, którzy przed
łożą legitymację ubezpieczeniowe z Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Leży zatem w interesie samych pracow
ników, ażeby już przed zwolnieniem z pracy 
postarali się o legitymację z Ubezpieczalni 
Społecznej.

K R O M K A
Nar. Chrzęść. Zjednoczenie Rzemiosła — 

Zebranie w' Polonii w poniedziałek, 17 bm. o go
dzinie 20-tei.

Koło Absolwentek przy Gimnazjum hn. E. 
Sczanecklej. W dniu 14 lutego b r. o godz. 20-e? 
odbędzie się w Gbnnazjum zebranie miesięczne. 
Referat — kol. Kowaska.

O liczny udział prosi Zarząd.

Z fińskimi przemytnikami nnfiy
w drodze do Szwecji

Przed kilkunastu dniami zmarł w Helsinki ś. p. 
Maurycy Mexmontan, wielki przyjaciel polaków, który 
w czasie wielkiei wojny wraz z czcigodną małżonką, 
po matce swej polką śpieszył bardzo często z pomo
cą jeńcem i zesłańcom polakom, zbiegłym z niewoli ro
syjskiej i pragnącym powrócić do stron ojczystych 
Bardzo często korzystali też z tej drogi emisariusze 
Legjonów Polskich a także sami legioniści, którym u- 
dało się zbiec z niewoli.

Ucieczka z Rosji przez Finlandję, choć dość czę-

Zaabonuj
DZIENNIK OSTROWSKI

a będziesz stale informowany przez specjalnych korespon
dentów o posunięciach na frontach bojowych w Abisynji.

GDZIE TKWI PRZYCZYNA STRAJKU U PRACOWNIKÓW KAFLARSKICH 
Wyjaśnienie Związku Robotników i Rzemieślników przy Z. Z. P.

W związku z wybuchem strajku w zawo
dzie kafłarskim otrzymaliśmy z sekretarjatu 
okręgowego związku roboliu.eów i rz:mi-śłn> 
ków Z.Z.P. pismo wyjaśniające podłoże strej- 
ku, które niżej w całości podajemy.

W  powiatach Ostrów, Kępno i Krotoszyn 
istnieje kilka fabryk kaflarskich. Właścicie
le odnośnych fabrvk: w Ostrowie, Kurcbach; 
w Ostrzeszowie, Nier; w Krotoszynie, Adasch 
i Burkert i w Zdunach, Rajmann, płacili do 

. końca roku 1935 stawki zarobkowe tak cze
ladnikom jak i robotnikom od 20.— do 40.— 
zł. tygodniowo, oczywiście, że normy 40.— 
zł na tydzień dochodziły przy parcy nieje
dnokrotnie po 9, 10 i do 12 godzin dziennie. 
Naskutck pobudowania nowej fabryki kafli 
w Ostrzeszowie przez p.' Stasierskiego i za
stosowania w tej fabryce bardzo niskich za
robków, bo od 6.— do 12.— zł, a rzadko tyl
ko 14.— zł tygodniowo, powstała między fa
bryką p. Stasierskiego a resztą przedsiębior
ców niewspółmierna konkurencja w zbycie 
towrarów, które to p. Stasierski, dzięki ni
skim planem pracowniczym mógł sprzedawać
o wiele taniej niż reszta przedsiębiorców.

Z powyższych powodów właściciele przed
siębiorstw kaflarskich poza p. Stasierskim, 
byli zmuszeni u siebie obniżyć zarobki prze
szło 30 proc. Na skutek obniżenia zarobków

BEZROBOCIE iest straszną klęską społecz
ną. W Pobce zaś fest tem okronnieiszą kieska, 
że jest zja\visk’em strukturalnem. a ti*e komun 
kturalnem iak w innych państwach. Ogłasza
ne co dwa tvgodn’e wykazy oficialne notuia 
nieustanny wzrost reiestrowanego bezrobocia 
w Polsce. Faktu tego n;e zakryte sakramen
talny zwrot każdego komunikatu, gaszący  że 
nrmo nieustannego wzrostu stan bezroboc’a 
jest obecnie niższy aniżeli w analogicznym 
okresie ub roku. Faktem nienokoiacvm iest. 
że marny iuź pół miliona zarejestrowanych 
bezrobotnych że cvfra ta wykazuje tendencje 
do narastania, że dotychczasowe metody wal
ki z bezrobocem n'e zdały egzam nu.

W samvn: n oznaniu mamy 14 tysięcy za
rejestrowanych bezrobotnych, którym społe
czeństwo zapewne nie odmówi pomocy w o- 
kre«ie akcji dobroczynnei wyznaczonej na dnf 
•od 16 do 22 lutego Jesteśmy przekonani, że 
pomoc ta dop^ze. pragniemy jednak zwróe'ć 
uwagę ra  pewne momenty z tą pomocą zwią
zane.

Pi*zedews7vstkiem iei charakter powinien 
być pozbawiony naidrobnie;szvch hod.ii cech 
staropan:eńsk’ei. łzawei sentymentalności dla 
.biednych" bezrobotnych. Akcja *a winna bvć 
wyłączni^ zorganizowana pomocą dla ’udzi 
dzisiaj m'e maiacvch pracy, iutro — co dai Ho
że — Pełnowartościowych obyy.iteii wpie- 
cfouych w wielki proces produkc' A więc do- 
rjźna pomoc, a n'e upokarzające m łos'erd7'e! 
A powtóre trzeba dokładnie oddzielić bezro
botnych. od r.'erobów, J vch ‘St.itrich nakzy 
bezwzględnie wyeliminować z gnin-. zasługu- 
5atei na pomoc społeczeństwa. W >óJ niero
bów znaiłu s \  przedewszvs k'em .zawód w “ 
bezrobotni Ta selekcja leży zarówno w >ntere 
s'e niosących pomoc, iak i iei potrzebu:acvch.

sto w tych czasach stosowana, nie należała do rzeczy 
zbyt łatwych i prostych była to bowiem wówczas pro
wincja rosyjska i granica jej ze Szwecją prowadząca 
wzdłuż rzeki Torneo, była bardzo pilnie i skrupula^ 
nie strzeżona

P o sta n o w iłem  w rócić  do k r a ju
Rzucony losami wojny wgłąb Rosji postanowiłem 

w zimie w roku 1917 kiedy nastąpił przełom bolszewic
ki skorzystać z zamieszania naturalnego w okresie

zwołał p. Inspektor Pracy na wniosek Z.Z.P. 
dwie konferencje mianowicie 23 stycznia i 
3 lutego 1936 w celu zlikwidowania zatargu 
i zawarcia umowy zbiorowej dla przemysłu 
kaflarsk ego. Przeciwko zawarciu umowy zbio
rowej sprzeciwi! się stanowczo właściciel fa
bryki p. Stasierski w Ostrzeszowie, uniemoż
liwiając swem stanowiskiem dojście do u- 
godyi i ustalenia norm plac. Na ostatniej kon
ferencji w dniu 3 lutego 1936 stanowisko 
p. Stasierskiego poparła również p. Nierowa 
w’ Ostrzeszowie tak, że p. Inspektor Pracy 
stwierdził niemożliwość ugodowego zawarcia 
taryfy i układy o umowę zbiorową przerwał.

Z p-.wyższych powodów zastrejkowali naj
pierw, bo w dniu 4 lutego 1936 pracownicy 
firmy Nier w Ostrzeszowie. Z dniem 6 lutego 
1936 została unieruchomiona fabryka kafli p. 
Stasierskiego, zaś z dniem 10 lutego 1936 
przystąpili do strajku pracownicy fabryk kaf
larskich w Ostrowie, Krotoszynie i w Zdu
nach.

Rozpowszechnianie wiadomości, jakoby 
pracowncy frmy Stasierskiego w Os rzeszo- 
wie nie mieli powodu do strajku są bezpod
stawne, o czem n?j’epiej świadczy wysokość 
tamże stosowanych zarobków, o których wy
żej mowa.

„DEUTSCHE VERE1NIGUNG“ iest organiza
cja o celach z .-krzewieniem kultury" nie maja 
cych nic wspólnego. Zwracamy od roku nieu
stannie uwagę na antypaństw. działalność te; 
grupy nlenrecklei unrawiana pod płaszczyłem  
akcji oświatowej, dobroczynnei ’td. Przed kil
kunastu dniami starosta obornicki rozwiązał 
oddział „Deutsche Vere'iiigung“ w Murowanej 
Goślinie za to że nieżgodnie ze statutem upra
w i ł  propagandę polityczna i organizował ćwi
czenia o charakterze wojskowym. Wojewoda 
poznański decyzje te zatwierdził.

Pragniemy stwierdzić. że oddział „Deu
tsche Vcreinlgung* w Murowanci Goślinie iest 
tylko iednvm z przeszło 150 oddziałów tei or- 
garfzac.ii w Wielkopolsce. Antypaństwowa 
działalność rozwiązanego oddziału iest drob
nym fragmentem działalności całej organiza
cji ..Deutsche v trein'gung“ Dotrzymując kro
ku iednomvślrci opfnii publicznej całei W :el- 
kopolsk’ żadamy. aby władzo administracyjne 
wyciągnęły wszystkie wniosk' i postawdy 
kropkę nad i.

Te same uwagi adresujemy do ..Jungdeu- 
tsche Partei*.

C hcesz d łu go  ż y ć  i zdrow ym  być  
Jad aj z p ie k a r n i M orissona chleb  

Dr. W andera
Polecam znany w smaku i z dobroci specjalny 
chleb razowy, także wszelkie inne wyborowe

pieczywo. <|i

Wojciech Mcrisson j
P iek a rn ia  i C n k iern ia  j|[
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takiego przełomu i wydostać się przez Finlandię do 
Szwecji, aby powrócić do kraju

P rzy g o to w a n ia  do p r z e jśc ia  granicy
W dniu, w którym stanąłem w Hels ngłorsie. roz

począł się właśnie potężny powszechny strajk manifei- 
tacyiny Stanęły wszystkie pociągi w kraju w mieś
cie wstrzymano ruch tramwaiów i dorożek, pozamyka
no wszystkie sklepy, z wyjątk em spożywczych, stanęły 
fabryki i warsztaty słowem zamarł wszelki ruch. 
Zetknąwszy się z gronem polaków przebywających w 
owym czasie w Helsingforsie dowiedziałem się. że si
nieje tam komitet specjalny, zajmujący się szmuglo- 
waniem" jeńców i zesłańców, obywateli państw cen
tralnych. do kraju. Jako drogę dla mnie polaka, 
wskazano mi dom pp Mezmuntanów. za pośrednict
wem których mógłbym uzyskać pomoc Skierowałem 
się niezwłocznie na ul Boulevardgatu. przy której pp. 
Mexmontanowie mieszkuli i istotnie znalazłem tam 
bardzo życzlwe przyjęcie i zapewnienie pomocy.

W oczekiwaniu na lepsze warunki spędziłem kilfc>* 
naści dni w pięknym Helsingforsie i w czasie tym wś^ 
lokrotnie odwiedzałem gościnny dom pp Mezmuntanów

W d rod ze  n a  szw ed zk i b rzeg
Nadeszła wreszcie chwila, kiedy mo/na było pró

bować przedostania się do Szwecji. Wszystkie przy* 
gotowania do tego poczynił komitet, z którym porożu* 
miewałem się wyłączn e za pośrednictwem pp Mex* 
montanów Od nich też otrzymałem — w pierwszych 
dniach grudnia 1917 r. — polecenie wyjazdu.

Przejechaliśmy spokojnie całą Finlandję , wysied
liśmy na wskazanej stacji Oczekiwało nas kilku Fi
nów z sankami. Naprzód dostaliśmy się do skromnej 
osady fińskiej gdzie trzeba było czekać jeszcze 2 dni 
okazało się bowiem że lód rzecze nie iest dość pe
wny. Nadeszła wreszcie decydująca chwila Ucieszy
liśmy się szczerze tą wiadomością, bo pobyt wśród Fi
nów — zresztą miłych i gościnnych — był nam o tyle 
ciężki że władali oni tylko swoim rodzinnym językiem 
i porozumieć się z nimi było bardzo trudno.

J e d z iem y  z  p rzem y tn ik a m i n a ftą
Wyjechaliśmy wieczorem ku brzegowi rzeki, usa

dowieni wygodnie w saniach Przed nami posuwały 
się drugie sanki z beczką nafty, przeznaczonej na 
przemyt do Szwecji Droga wśród lasów byłu zupełnie 
miła noc cicha, spokojna temperatura umiarkowana, 
wszystko więc zapowiadało się najpomyślniej, zwłasz
cza że wyobraziliśmy sobie, że cala droga przejdzie 
nam w tych warunkach Tymczanem zmieniły się one 
brzydko z chwilą k edy dojechaliśmy do brzegów Tor
neo. Na migi kazali nam przewodnicy fińscy wysiąść 
z wygodnych sanek i zająć miejsca przy beczce nafty 
na pierwszych sankach.

Nie było to wygodne, ale trzeba się było poddać 
wskazówce przewodników Oczy nasze przywykłe już 
do ciemności, zauważyły jakiś niewielki budynek w 
pobliżu, nad samym brzegiem rzeki Była to wartow
nia rosyjskiej straży granicznej Zbliżał się więc kry
tyczny moment naszej przeprawy, a co wskazywały 
też ostrożne ruchy przewodników.

D ram atyczn e ch w ile ...
Wówczas też stwierdziliśmy, że w tei chwili nie 

chodzi o zwykłą przejażdżkę sankami po rzecze. lecz 
o naprawdę groźną przeprawę. Jeden bowiem z na
szych przewodników, idący obok sani, trzymał w pra
wej ręce krótki karabinek w lewej rewolwer a w zę
bach potężny nóż fiński, woźnica zaś uzbrojony był 
również w karabinek a ciągle eh rozglądanie się na 
wszystkie strony wskazywało że niebezpieczeństwo mo
że być bliskie. Dojechaliśmy tak do połowy rzeki 
Tam usłyszeliśmy głuchy trzask lodu. Ugiął się pod 
ciężarem sanek i ich pasażerów i pękł ale na szczęście 
nie załamał się.

Jesteśm y u ra to w a n i
Jeszcze chwila □ epewności Ale wnet potem u- 

slyszałem z ust jednego z przewodników .haraszo" — 
wyjątkowo po rosyjsku do nas skierowane Byliśmy 
więc uratowani.

W kwadrans późniei znaleźliśmy się wśród ofice
rów i żołn erzy szwedzkiej straży granicznej którzy 
ułatwili nam przejazd do Haparandy. siedziby konsu
latu niemieckiego, poczem przedostaliśmy się do Sztok
holmu. — w — a —

MIESZKANIE 
4 pokojowe z wszelki 
mi wygodami na 3 pię
trze od 1 marca do wy
najęcia Piłsudskiego 15 
informacje pokoi 5.
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UCZCIWA
dziewczyna do posługi 
może sie zełotić. Adres 
Dzień Ostr

DO.121

AGENTÓW
do sprzedawania narzę
dzi "olmczych no wsach 
Doszukuje Żniwo" Lwów 
Kuszewicza 6 DO 968
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